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W cscłegc Mlelujd!
f>edakcjo l „S w ia ie iv  -da** składa wszystkim f>. T. CzyicZurfeon' 

i ^czyfacicłcm naszego p sma najserdeczniefsze życzenia „We~ 
sdłych Świąt**.

Sprzedaż baranków w ie lk a n o c n y c h  na rynku
k r a k o w s k i m .  A gencja  F o t. .Ś w ia to w id a * .

ZDJĘCIA AG ENCJI FOT. „ Ś W IA T O W ID A ^

Te palmy sprze
dawane w przede
dniu Wielkanocy pod
wójnie cieszą, przypo
minają bowiem triumf 
Chrystusa i Jego uroczy
sty  wjazd do Jerozolimy 
a równocześnie są zwiastunami 
niedalekiej ju ż  wiosny, czyli z mar 
twychwstania przyrody ze snu zimowego.

Obok: Frzygotowywunie palm na niedzielę pal
mową we Włoszech. c. D eiius -  nk*
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Nazwisko
Adres ___ ___

ZWYCZAJE WIELKANOCNE
llfflTI W OBCYCH KRAJACH  '«*•

. . .  ^

Projekt art. lilal. Manteuffla

p r o c e s ja  w  M adrycie . W stolicy iiiszpanji, w której zuchowato się naj
więcej średniowiecznych obyczajów religijnych, w okresie świątecznym odDywają 
się po ulicach miasta uroczyste procesje z wizerunkiem Ukrzyżowanego, przy 
asystencji wiaaz państwowycn. A tiantic-i>hoto  -  BerH ...

WIEŁIKI K O I h  l lR S
« f i o  C z i e t e l n i l c 4 * * v  „ Ś i ł i a t o f v l d a u .

Doceniając więikie znaczenie podjętej przez organizacje społeczne propagandy kon- 
sumcji cukru, „Światowid* z t  swej strony ogłasza konkurs na nnjlep 'ej um o
ty w o w a n y  >ąd o  p lak acie .

W 11 kolejnych numerach „Światowida" bęuzie zamieszczonycn 10 rep/odukcyj plakatów
K ażdy nadsyłający opinję o projektach otrzyma b ezp ła tn ie  taiję kari rysunku 

Norblina, z tekstami Porazińskiej, stanowiącą grę dla dzieci, a nadto najlepiej motywo
wane odpowiedzi otrzymają nagrody: pierwsze trzy odpowiedzi — każda 5-toinowe dzieło 
Powsz. Wystawy Kraj; wai*tr»ści po  2 0 0  z ł., drugie trzy odpowiedzi — każda nasze 
wydanie „10-lecie Poiski Odrodzonej" w a r to śc i po  6 0  z ł., a ponadto nagrody pie
niężne I. 100 z ł., II. 5 0  z ł .r i c z te r n a śc ie  p o  2 5  z ł.

W C o lo sseu m  rzym sk iem . lam , gdzie niegdyś szarpani przez dzikie 
zwierzęta pierwsi chrześcijanie ponosili śmierć ofiarną dla triumfu wiary 
Chrystusa, w Colosseun. rzymskiem, w Wielkim Tygodniu odbywają się na
bożeństwa żałobne, od Wielkiej Nocy zaś począwszy' dziękczynne i radosne.

O Indjnn ch rześc ija ń sk ich . — Wśród resztek dawnych mieszkańców 
Ameryki Północnej, Indjan, dokąd dotarła już misjonarska działalność kato
licka, nabożeństwa wielkanocne złączone są z uwielbieniem Matki Boskiej, 
przed której posągiem odbywają się uroczyste modły świąteczne.

W  kole: K onne p r o c e s je  w ie lk a n o cn e  w  S akson jl. Ze starego klasztoru 
Marienstern pod Kamienicą (Karnenz) wyrusza pochód konny, w którym na 
odświętnię przybranych koniach jeźdźcy' w starych strojach niosą chorągwie, 
Śpiewając pieśni nabożne R- S en n e c k e  — B erlin .
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NA ŚLADACH GRODZISKA PIASTÓW
W OPOLU

Rewelacyjne odkrycia przy burzeniu 
Zamku p i a s t o w s k i e g o  w Opo lu

ska Górnego. N a szczęście lud górnośląski był już rozbudowany pod 
względem narodowym, począwszy od wiosny narodów (l848'9ł i „Ful- 
tu rkam pfu“ (1873).

Oprócz ludu górnośląskiego, żywego św iadectwa polskości ziem ślą
skiej, uzasadniają także niezbicie nasze praw a do tej ziemi liczne 
zabytki przeszłości. To też w części śląska  Opolskiego, pozostałej przy 
Niemcach, s ta ra ją  się oni zatrzeć niewygodne dla nich ślady polskości, 
burząc poprostu pod róznemi pozorami zabytki prastarego budownic
twa polskiego, zamki i kościoły. Te ostatnie, drew niane sięgają począt 
kami bardzo często śred ńowiecza jak np. kościółek św, A nny w Czar 

— — — nowąs ach pod Opo-

Hod fundamentami zburzonego obecnie przez ietn- 
ców Zamku piastowskiego w Opolu znaleziono 
dobize zachowane śladg dawnych budowli i otnoa- 
rowań drzewnych, pochodzących z  X  w. a będących 
niewątpliwym zabytkiem polskim. — Na zdjęciach 
widzimy fragmenty tych piastowskich obwarowań

Kościół św. Krzyża w Opolu, gdzie do niedawna 
jeszcze rozbrzmiewał śpiew polski.

Dnia 20 m arca minęło la t dziesięć od plebi
scytu na Górnym Śląsku, którego wynik dał 
podstawę do przysądzenia Polsce przez Ligę 
Narodów i Kadę Ambasadorów jednej trzeciej 
tery torjum  plebiscytowego, obejmującego bar
dzo ważną część bogatego okręgu górniczego 
Śląska Górnego, czyli Opolskiego (październik 
1921). W ten sposób powrócił do macierzy 
polskiej odłam bląska, p rasta re j ziemicy P ia 
stow skiej po wnękach rozłąki. Śląsk bowiem, 
jak  wiadomo, stracony przez Polskę w r. 1335 
za Kazimierza W. na rzecz Czech, dostawszy 
się z niemi w XVI w. w posiadanie H absbur
gów, przeszedł w przew ażnej części w X V III  
w. z posiadania austrjackiego pod panowanie Prus. 
je g o  część południowa, z której wykrojono obszar p le
biscytowy, nosiła nazwę Śląska. Górnego lub Opolskiego.

Luci górnośląski, który po sześciu blisko wiekach opo
wiedział się za macierzą, oparł się wynarodowieniu 
dzięki mowie ojczystej i wierze ojców. Przecież jednak 
germ anizacja zrobiła duże postępy, szczególnie w uro- 
\?i jnej południowo-zachodniej połaci Śląska Górnego, 

nad lewym brzegienJ górnej i ‘dry. Tu bowiem od wic 
ków kolonizacja rolnicza niemiecka, w ypierała żywioł 
polski, to też Niemcy wzięl górę liczebnie nad ludno
ścią polską, óato w obszerniejszej części prawobrzeżnej 
górnej Odry, ubogiej w glebę, choć bogatej w m inerały, 
węgiel i rudy, kolonizacja niemiecka nie byłs, ani tak 
d, wną. ani t ,k i ntensywną. Coprawda już 1 ryderyk 
W., rabu jąc Śląsk M arji Teresie-w  X V III  w., ocemał 
jego w a r t o ś ć  gospodarczą także już z punktu  bogactw-' 
m ineralnyeh. ale dopiero w drugiej połowie wieku ubie
głego (XIX), ożywał się także tu ta j ruch niemiecki, 
w związku z w zm agającą się eksploatacją koj>alin Slą-

lem z r. 1228, kośció
łek św. Rocha w Do
brzyniu Wielkim, kościółki w Kołankowicach, Rudy- 
szwałdzie — w szystkie z XV w., lut) arcydzieła budow
nictw a: kościółek św. M arcina w K om prachcicach pod 
Opolem i św Anny pod Olesnem, dalej NP. M arj 
w Kościeliskacn, wszystkie trzy  2 X AT w., cały szereg 
kościółków z XVII w., jak  św. Józefa w Baborowie, 
w Sierakowicach, w Źernicy i wiele innvch. Burząc 
kościoły, chcą Niemcy odebrać PolaKom ich jedyną dzd- 
■siaj obronę przed dławiącą niemczyzną.

Również pastw ą w ojującej niemczyzny padły zamki 
piastowskie na Śląsku Jnolsk^m. W ciągu XIX  w. z rik  
nęło ich wiele, pozostałe giną obecnie. W ostatnich 
latach 1928 i 1930, zburzyu Niemcy dw a zaniki w Opc 
tu. Zamek zburzony w r. 1928, należał do najstarszych 
na Śląsku. Już  w 1X wa na wzgórzu wyspy, leżącej mię
dzy Odrą a M łynówką (M iihlgraben), zwanej „Pasieką“, 
znajdowało się grodzisko drewniane, n a  którego miej 
scu powstał zamek m urowany, wzniesiony w X II  w., 

zapew ne przez synów W ładysław a I I ,  a  w nu
ków' Bolesława. Krzywoustego. N iektórzy 
badacz^ przesuw ają datę pow stania zamku 
murownego o kilkadziesiąt lat później, t. j. do 
w. XTFT, z którego końca ma pochodzić gło
śna wieża piastowska, pozostawiona obecnie 
przez Niemców po zburzeniu zamku. N a 
miejscu tego zam ku znaleziono ślady dawnej 
budowo drew rianej, w której Niemcy radziby 
widzieć starogerm ańskie osiedle. Są to jed 
nak niewątpliw e ślady owego polskiego gro
dziska warownego, które poprzedziło pow
stanie zamku książęcego.

Nie jest to jedyne wykopalisko, stw ierdza
jące p rastare  nasze prawia do Ś ąska Opol
skiego. Nawet przy burzeniu tej samej budo
wli znaleziono naczynia, świadczące o bardzo 
wczesnej bytności naszych przodków w tej 
ziemi. N aturalnie Niemcy nie pozwolą na  pro
wadzenie system atycznych badań, świadczą 
cych przeciw nim,

Witbe.



Kremem 
tak na.dzieri

K R E M  NIVEA

to S RuD ZDRUZGUiANith 
WAGONÓW.
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bo tylko Huceryt, ten najważniejszy składnik Kremu Nivea, umo
żliwia skórze zupełne wchłonięcie kremu, nie pozostawiając po so
bie żadnego połysku. 117 dzień  chroni Krem ,Nivea przed szkodli- 
wem działaniem ostrego powietrza, uzupełnia naturalny tłuszcz skórny, 
przez wiatr i powietrze wysuszany i w yrównuję temsamam miękkość 
i elastyczność skóry. iK nocy d/iala Krem Nivea ódżywczo i 
wzmacniająco na tkanki skóry', nadając jej wygląd mlodocian) 
Kremu Nivea nie można niczem zastąpić i Nawet najdrożsie krom)' 
luksusowe nie zastąpią Kremu Niveia; bo nii® zawierają Kucerytu - 
środka, spokrewnionego chemt.ęznie z naturalnym tłuszczem skóry, 
na czem właśnie polega niezwykle j skuteczne działanie Kremu Nivea.

P u d e l k u  p o  z ł . o . 4 0  d c  2 . 6 0 ,  t u b k i  p o  z ł. I . 5 5  i 2 .2 5  

W y r ó b  k r a j o w y  f irm y  P E B E C O . S p .  \ k c . ,  P o z n a ń  10

• parfLmjł • puder • ■ 
UKKki hubToloura 

o <J!Bgotp»a?yTTi ubbhKpi zapachu
J > / 4 ^. fAkZZAI U

Katastrofa kolejowa pod Etampes we Francji.
Wynikiem jej była śmierć 5 pasażerów i 2 urzędników. 
Około 50 zaś osób odniosło kontuzje. Znajdowały się 
one właśnie na obiedzie w wagonie restauracyjnym, 
który został rozbity na strzępy. Pacific & Atlantic. jggk>

N ajszyb szy  p o c i ą g  
św ia ta  w y k o le jo n y .
Ekspres kursujący pomię
dzy Londynem a Glasgo- 
wem w Szkocji wykoleił 
się przed kilku dniami na 
stacji Leighton Buzzard 
przy przechodzeniu przez 
krzyżowanie szyn. Kata
strofa pociągnęła za sobą 
6-ciu zabitych i 8-miu ran
nych, zupełne zniszczenie 
dwóch wagonów ostat 
nich. — Zdjęcie powyżej 
przedstawia jeden ze zdru
zgotanych wagonów, zktó- 
rego policja wynosi ran
nych oraz pakunki po
dróżnych, na prawo pod
noszenie p rzy  p om ocy  
s p e c ja ln y c h  d źw ig ó w  
uszkodzonych w a g o n ó w  
ekspresu

Na prawo: W trosce o bez
pieczeństwo Jazdy. Zarząd ko
lei francuskich wprowadził obeeme 
w urzędach ruchu specjalne trans- 
paramenly świetlne, zaopatrzone 
w lampki, które automatycznie za
palają się i gasną przy wjeździe po
ciągu do stacji i na poszczególne 
zwrotnice. Na zdjęciu fragment cen
trali zwrotnic na dworcu wschodnim 
w Paryżu z nowem urządzeniem
nrjoTitllCTjnem . A tlnn tic -P h o tn , B erlin .
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Krolew-ski maszynista. Nazywa się Torby 
i od dwudziestu pięciu lat prowadzi specjalny 
pociąg, gdy król hiszpański udaje się w podróż 
za g 'anicę. F edawno z powodu tego jubileuszu 
król Alfons XIII. złożył mu osobiście gratulacje.

K e y s ło n e  — Pari*.

-l/a prawo: Z b razy lijsk iej d żu ngli. W dzie
wiczych lasach w Brazylji żyją jeszcze dotąd 
szczepy v: stanie swej pierwotnej dzikości. Jed
nego z takich Indjan, z zadowoleniem ćmiącego 
papierosa, którym go obdarowano, widzimy na
ZflięClU. S erw icc  G en e ra l de la  P re s se  — P asła.

N o w y  „ r o b o t" . AugitlsI ii inżynier Bamelt ,-po- 
i ządził nov, ego robota, czyli człowieka mechanicznego, 
który mówi, śpiewa, pali papierosy a nawet chodzi 
a ponadto reaguje na głos ludzki. Szkoda tylko, że 
serce zastępuje mu kontakt elektryczny, bo zakochałby 
się w tej dziewczynie, która obok niego stoi.

ŚWIAT W
\

To nie ogień, to woda. W ostatnich czasach szalały w Ameiyce straszliwe 
burze, k tó ijch  ofiarą p f l o  wiele okrętów. Na fotografji fale piętrzące się na 
wybrzeżu Nowej Anglj . Wyglądają one jak lńorze płomieni a tymczasem jest to 
tylko morze miotane huraganem. r . s e u u e c k e  -  B erlin

ATa lewo: P ogav-ądka e  kauczuku . Ci dwaj starsi panowie, którzy usiedli sobie 
na stopniach auta i prowadzą pogawędkę, to dwaj potentaci, a mianowicie słynny 
wynalazca Ed son (po prawej) i król gumy, fabrykant znanych pneumatyków 
Harvey Firestone. Założyli oni wspólnie na Florydzie olbrzymie plantacje kauczuku, 
ażeby w ten sposób uniezależnić się od supremacji angielskiej na tem p >lu. 
^odobno ednak cała ta gigantyczna impreza nie udała się. T h e  N ew  Y o rk  T im es , B erlin

dawno przestała być rajem dla myśliwych,1* albowiem 
zwierzostan zosfał tam w ostatnich czasach ogromnie 
przetrzebiony- Zdziesiątkowano lwy, słonie a ostatnio 
przyszła kolej taKŻe na hipopotany Na zdjęciu angielscy 
podióżnicy z upolowanemi przez siebie trzema hipoj o 
tami W  Kongu. F ra n c is  C  FiierKt, w  >n-K
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MJmnmwwmm r a d y k a l n i e

sp ec ja ln em i b an d a ż a m i o n a jn o w sze j k o n s tru k c j i, n a jz a s ta rz a lsz e , 
n a jw ię k sz e  i n a jn ie b e z p ie c z n ie jsz e  p rz e p u k lin y  (ru p tu ry )  u p ań , p a 

n ów  i dzieci, s p e c ja lis ta  b a n d a ż y s ta  
]«■. Ł, P O L A C Z E K  w  S a m b o r z e  N r . 5 -
C odzienn ie  o trz y m u je  f irm a  p o d z ięk o w an ia  za  w y leczen ie  s ię  z p rz e 

p u k lin y . — C en n ik i i lu s tro w a n e  d a rm o . 183

M isiu  bł»<1ż g r z e c z n y .  Osobliwością plużj w Miami ua Flory
dzie jest niediwiedż przepadający za kobietami. Kudłaty ten jedrn k 
amant lubi je dlatego, ponieważ darzą go one łakociami w rodzaju 
cukierków i owoców. Jest zaś tak oswojony, że najmniejszej krzywdy 
nikomu nie robi. Tak to dobroć zamienia nawet najdziksze zwierzęta 
w łagodne barank A tia n tic -P h o to , B<-rij

OBRAZKACH

Snob i, c z y  ry b a cy ?  Napewno snobi ponieważ szanujący 
się rybak sportowiec nie łowiłby w takim ścisku. Vmerykanie 
jednak w Los Angelos chętnie urządzają wycieczki nad wodę 
szczególnie w niedzielę i wtedy to tłoczą się w miejscach, 
gdzie biorą pstrągi. P re s se -P h o to  — B erlin .

U liczny k raw iec  w S a ra jew ie . Urzęduje 011 na ulicy, cierpliwie pracując przez cały dzień
HU k a w a łe k  chloba. Z. K lugcr W v . S zigo thy  — B erlin .

w  w  " "m r
lako podarunek z 

okazji świąt W ieli anocnycli

jest trafi e dobrany! Jak w iosna ożyw ia  ta 

znakom ita, szlachetna i prawdziwa woda 

kolońska. B ogaty jest wybór we w szystkich  

innych, ulubionych i pożądanych wyrobach 

"4711". K ażdy poszczególny preparat jest 

pierw szorzędny w  sw oim  rodzaju i 

zaopatrzony marką "4711" daje 

^  gw arancję praw dziw ości A  

oraz wybornej 

jakości.

Przy kupnie należy bacznie zwracać uwagę na prawnie 
zastrzeżoną „4711 “ oraz na N leb iesk o-Z to tą  e ty k ie tą .

W ytwarzane całkowicie w Diiedzicach (Śląsk Cieszyński).



Skandal w  O p erze w a rsza w sk ie j. Jeżeli chodzi o rozgłos, wy
wołany premjerą teatralną, to pod tym względem niewiele przedstawień tea- 
tralnjch tyle narobiło wrzawy, co prerajera nowej opery A. Wieniawskiego 
pt. „Król kochanek", wystawiona w Teatrze Wielkim w Warszawie właśnie 
na uroczystość imienin Marsz. Piłsudskiego. Dysliarmonja pomiędzy uroczy
stym nastrojem tego obchodu a nazbyt frywolną treścią libretta wywołała 
niebywały skandal, który z obowiązku kronikarskiego ilustrujemy sceną balu 
dworskiego. F ot. J a n  M ala rsk i. W a rsza w a

N ow a rew ja w  „Ciul Pro Q uo“ w  W arszaw ie. Jej tytuł 
„W murowanej piwnicy11, a jeden z jej głównych punktów programu, to 

taniec p. St. Górskiej na czele tarrjan-girl.s. Kot st B rzozo w ek i. W a rsz a w a

OSTATNIE
PREMJERY

,;U'ytiodi ten
ta cud

i %
E g s

C e  p r o d u i f  c n i  une. m e r v e i l l e  pisze do
nas pew na P a n i z. P a ryża . I d u p ra w n y . k io  używ a

S c . h e r k
.m ula un'um'im.llnilllli',...UII..""“iitHI,. """IHffllli.   .

SAUf&ft
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Lotion
( W o d a  d o  t w a t z y  , , S c h e r F ' )

rep na  tw a rzy  swej dozna je  cudu. S ch erk  fa c e  L o tion  upiększa cerę ? k a żd y m  dn iem  aż 
w reszcie cera staje się idealnie czysta, w olna  od  w szelkich
wągrów, czerw onych p la m , nieczystości. Trzeba ty lko  ko= P r ó b k ę  b e z p ł a t n ą  
niei zn ie  nacierać twarz, k ilk a  razy dziennie , p rzed e=
w szysfkiem  jed n a k  rano i  w ieczorem , Scherk  Face Lotion . k t° oSh
Tysiące listów  d ziękczyn n ych  od  pań i pan ó w  św ia dczą  s/mu' de firmy Siat ,, r i Klapholr. ul. św. 
O je j skuteczności. P anow ie  używ ają  S ch erk  Tace L o tion  (mrirady 6 Kraków  ̂ luk powoła się na  ro 
szczeg ó ln ie  chętnie po  goleniu, d zia łan ie  je j  bow iem  jest pismo i poda urój adres, dołączając zna. 

'w y b itn ie  kojące, orzeżuną ona i  zapobiega za ka żen iu  , czek pocztowy za 25 yr. na kos/t przesyłki

„M ayerllng“ w  te a tr z e  m iejsk im  w  Kra
k o w ie . Sensacyjną sztukę francuskiego autora 
Claude Anet’a, osnutą na tle tragicznie za
kończonego romansu arcyksięcia Rudolfa i bar. 
Vetsera, wystawił w tych dniach poraź pierw
szy w Polsce teatr miejski im. J. Słowackiego 
w Krakowie pod reżyserją p. dyr. T. Trzciń
skiego. Podajemy tutaj parę kochanków, dosko
nale otworzonych przez p. Zaklieką i Hierow-
sk ie g O . A g. fot. .Ś w ia to w id a " .



Jatcy dostępne o&ecitic wsiusti im.

Nowy gatunek papierosów, 
noszących nazwę tak drogich 
sercu każdego Polaka gór 
zdobył sobie całkowite uzna
nie szerokich rzesz palaczy, 
gustujących waromatycznych 
i ł a g o d n y c h  papierosach 
o samospalającei się bibułce.

Marcelle Chantal

Z bJ. STUDIO O. I . M A
NUEL FRERES, PARIS.

turnicy hr. dc la Mc.tle pon ierzono l ’oli Negri 
W ostatniej chwili, a nawet ju t pó kilku zdjęciach. 
Pola Negri wycofuje ::u; rzekomo dlatego, iż w jej! 
garderobie, w atelier fihnoweui. nie byki łazienki.

Następuje konsternacja i spieszno poszukiwanie 
innej gwiazdy. 1 wtedy kapitan Jiffirson-K ohn, 
zainteresowany finansowo w tym Idmię, propo
nuje, aby rolę tę oddać, jego żonie. Marcelle Chan 
tal debjutuje wiec w niezwykle trudnej roli i od
razu zdobywa sobie czołowe miejsce wśród arty
stek filmu francuskiego. A że bezpośrednia potem 
przychodzi film dźwiękowy, więc jej piękny i w y
szkolony glos śpiewaczki stanowi jeden atut we 
cej w jej karjerze. —  Od tego czasu, Marcelle 
Chantal pracuje coraz to nad nowym filmem. 
.J e j  cale życie", „Proces", „D jabel na w akacjach", 
oto tytuły jej ostatnich filmów'. Obecnie kreuje 
piękna artystka główną rolę w film ie „L u  Vaga 
hondę" (Włóczęga) podług znakomitej powieści 

p. Colette. Jej stałym part
nerem jest doskonały ak
tor scen paryskich Fer
nand Fabre. -— Marcelh 
Chantal posiada niezwykle 
fotogeniezną urodę. Jej 
kasztanowate włosy nie są 

\ obcięte, tylko uczesane w 
klasyczny węzeł grecki. 
I<j wielkie oczy są pełne 
głębokiego wyrazu. W yso
ka, zgrabna postać clopcl- 
nia tych doskonałych wa
runków zewnętrznych.

Przed kilku miesiącami 
rozwiodła się z mężem, 
było lo do przewidzenia. 
Miljoner amerykański za 
późno się spostrzegł, ż< 
film zabrał mu żonę...

k  a ż d e poszło więc 
w swoją stronę. Tak, ale 
co się stało z naszyjnikiem  
Marji Teresy...? Jot.

Marcelle Chantal i Ferdynand Fabre w fitrriie *Jej całe życie". W owalu: Marcelle Chanial.

Gwiazda filmu francuskiego.
Marcelle Chantal, śpiewaczka o wybitnej urodzie, zaślu

biła Amerykanina, kapitana Jef lerson-kohna, wielokrot
nego miljonera. właściciela .stajni wyścigowej, jachtu i t. d. 
Mąż obsypywał ją klejnotami, otaczał zbytkiem. Piękna 
pani Jeffersou-Kobn posiadała st, nny w całym świecie 
naszyjnik z pereł, należący niegdyś do cesarzowej Marji 
Teresy... Nie śniło jej się zupełnie o filmie I trzeba było 
właściwie przypadku, ażeby popróbowała swej fotogenicz- 
ności. — Przed dwoma laty kręcono w Paryżu film zatytu
łowany „N aszyjnik k r ó l o w e j podług znanej powieści Du
masa. Najważniejszą role w tvm filmie, historycznej awan

(Oryginulnu korespondent'ja z Paryża).

— Wolę być artystką filmową, niż bogatą panią 
Kohn —  oświadczyła dziennikarzom piękna Mar
celle Chantal i w tem zdaniu mieści się cała hi- 
storja jej karjery życiowej



Ttalsmsacijjnieisze sensacje.

Z aw ody w  Nhcei o  puhar Ligi Naro
d ów . Dnia 'pierwszego kwietnia br. odbył 
się w Nicei Międzynar. Konkurs Hippiczny
0 nagrodę Ligi Narodów. Zdobył ją znany 
literat Kornel Makuszyński, który obecnie 
w drugim pułku ułanów odbywa przeszko
lenie, jako oficer rezerwy. Na fotografji wi
dzimy go na koniu półkrwi, dekorowanego 
przez ministra Órianda, który w tym celu 
przybył specjalnie z Paryża.

O b o k :  K rakowianin m iliarderem . —
W r. 1923 zmarł na Florydzie Jack Stevoron
1 zostawił majątek w wysokości 978 imljo- 
nów dolarów. Po długń h poszukiwaniach 
rejent Mr. Smith ustalił, że jedynym spad
kobiercą zmarłego miljardera, który przed 50 
laty wyemigrował z Polski jest p. Stanisław 
Stwora, znany dziennikarz i poeta. W tych

Pom nik ku cz c i z a s łu ż o 
n eg o  d z ia ła cza . Dnia 1-go lu
tego odsłonięto na Hali Gąsieni
cowej pomnik ku czci zasłużo
nego prezesa komisji imprez spor
towych w Zakopanem pana Ja- 
montta. Pomnik ten ściąga me- 
tylko rzesze turystów, ale nawet 
niedźwiedzie. Jednego z nich, 
który ze zdziwienia siadł na śnie 
gu przedstawia nasze zdjęcie

dniach szczęśliwy spadkobierca 
otrzyma! już większy transport 
złota, jako część spadku i chwi
lowo umieścił w swem mieszka
niu przy ul. Grodzkiej 27. Na 
zdjęciu widzimy p. Stworę na 
tle worków ze złotem, ze swym 
ulubionym psem Kapusiem, któ
rego kupił sobie dla strzeżenia 
tych skarbów. Jak się dowia
dujemy, p. Stwora z a m ie rz a  
większą sumę przeznaczyć na 
cele filantropijne, finansowanie 
wynalazków i krótkoterminowe 
pożyczki.

K innuros ło ń . W ogrodzie zoologicznym Hagen- 
becka w Hamburgu udało się wyprodukować nowy 
okaz zwierzęcia, a mianowicie skrzyżowano kangura 
ze słoniem. Okaz ten budzi obecnie powszechną sen
sację i jest ulubieńcem publiczności.

Ag, F o t  P rim  A. April i S.
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wiosenni gosuł

Obok: Sikorka karmiąca swe pieklę-
R. S e n n c e lte  — R ertli .

Z. Grodziński.

Gniazdo drozdów.
R. S e n n e c k e  -  B erlin ,

Obok:
Poczciwe boćki powracają do 
nas z Egiptu przy końcu 
marca i radośnie witają swe 

dawne miasia.

udział w  tej głośnej rozmo
wie.

Z powietrza z wysoka, od
powiadają im dziKie kaczuk-i. 
ciągnące z południa Spieszą 
się bardzo, bo zgłodniały, 
a tuż za wsią iskrzy się staw 
w promieniach zachodzącego 
słońca. Z głośnym szumem 
skrzydeł spuszczają się ponad 
stew i lekko uderzają pier
siami o powierzchnię wody 
przy opuszczaniu się na nią. 
Nie są tu jednak pierwsze. 
Z niskiego szuwaru yysunął 
się perkoz z dwoma czubami 
na głowie, aby spenetrować, 
kto zacz ci nowi przybysze. 
I ze wszystkich zarosłych 
brzegów stawu podnosi się 
przerwań)7 na chwilę rozho- 
wor drobnych trzoiniaków — 
pomieszany z głosem łysek 
i bulgotaniem bąków. Gdzieś 
w oddali kwilą błotniaki, 
a głos ich napełnia strachem 
drobne serca śpiewaków7. 

Scen)' takie powtarzają się 
stale i niezmiennie z roku na 
rok. Najwyżej — z powoau 
przeciągania się zimy — 
może ulec przesunięciu czas 
pojawu wrędrow,nych p ta
ków Nic dziwnego, że prze

loty ich zwracały uwagę ludzi już od niepamiętnych czasów Czi„.viek pier
wotny wnioskował z przelotu ptaków o zbliżaniu się wiosny, o przebiegu lata, 
o ’ mrzach i urodzajach. Ileż to pięknych, cnociaż przeważnie nieprawdziwych 
rzeczy, napisali poeci na- temat przylotu ptaków-zwiastunów wiosny.

Dopiero w drugiej połowie ubiegłego stulecia, potraktowano przelot) ptaków 
z trzeźwością i krytycyzmem. Cal) problem sprowadzono do dwu pytań: jak 
wędrują pitaki i dla czego? Na pierwsze pytanie o wiele łatwiej dało się odpowie 
dzieć. Obliczono przy pomocy sportowych stopperów chyżość, z jaką ciągną 
poszczególne gatunki i przekonano się, że wynosi ona od 25— 80 km. na godzinę. 
Posługując się aeroplanami ustalono wysokość, w7 jakiej ciągną ptaki, na 250 
do 1200 mi., zależnie od obserwowanego gatunku i stanu pogody.

Wreszcie pokuszono się o wykrycie dróg przelotu ptaków. Zakładano miano
wicie dziesiątkom tysięcy piskląt obrączki metalowe na nogi, z wypisaną na- nich 
miejscowością i datą obrączkowania. Później zbierano jc z zabitych lub złowio
nych ptaków i ods)łano podług adresu. Na tej podstawie dowiedziano się, 
że bociany z Europy środkowej, lecą na zimę do południowej Afryki, że więk 
szość ptaków z północnej Europy ciągnie wzdłuż wybrzeży Polski, Niemiec, 
Francji i Portugalii do Afryki.

Trudniej podać przyczyny ciągów. Po dłuższej dyskusji podzielono przelotne 
ptaki na dn ie  grupy, zależnie od tego, gdzie znajduje się ich ojczyzna, tz ęk 
szość krewniaków. Wilgi, kukułki, kraski należą do krajów o klimacie ci- iej- 
sz)m, natomiast ojczyzną zięb, kosów, kulczyków i pokrztwek są na^ze okc dcc. 
Pierwsze wędrują na północ, aby łatwiej wyżywić młode. Pomiędzy zwrotni 
kami dzień trwa 12 godzin, z tego w dwóch godzinach południowych, ptaki 
z powod-u gorąca, nic łowić nic mogą. Dzień roboczy trw a tam tylko 10 godz., pod

czas gdy u nas w lecie, do
chodzi do 16 gf*łzin. Dzięki 
temu, m ają ptaki więcej cza
su na zbi, ranie pokai mu dla 
młodych. Ptaki drugiej gru
py (ojczyzna — nasze sr.ro 
ny) wędrują instynktownie, 
b\ tego nauczyły się w epoce 
lodowcowej. Wtedy musiał) 
co jesień uciekać na połud
nie przed mrożnem tchnie
niem lodów, a z wiosną wra
cały do swej ojczyzny. Te o- 
beene wędrówki, robione po
czątkowo celowo, stały się 
obecnie instynktownymi.

Jaskółki pojawiają się w Polsce dopułćb z p- cząt- 
Riem maja. Odpoczywając po dalekiej podróży 

obsiadły one gęsto druty telegraficzne.
K ey s ło n e  — P a ris .

W wyobraźni mieszczucha wiosna zaczyna się z dniem, 
w którym może ubrany do figury paradować na prome
nadzie. Czasem zwróci jeszcze uwagę na rachityczne 
miejskie drzewka, obsypujące się liśćmi. Czasem, na
piszą mu znajomi ze wsi, że jest już picknie na świecie 
i żeby wpadł do nich na „weektnd“.

Z pewnem wahaniem i sceptyzmem siada do pociągi 
ozy auta i po kilku minutach znajduje się już wśród 
pól. Widzi ze zdziwieniem, że soczysta zieleń zbóz : ia 
nycb traw, walczy zwycięsko z czernią ziemi. Lasy wio
ną na niego zapachami wiosennych dni i wabią go całą 
gamą zielonych plam. Z niecierpliwością czeka na 
chwilę przybycia na miejsce i z radością dziecka zanu
rza się zaraz w urok wiosny. Chodzi po polach, błąka 
się po lasach, oowicdza groble naa stawem i wszędzie 
widzi, że życie znów tętni.

Zaraz koło domu spotyka się z jaskółkami. Siedzą 
niezgrabnie na ziemi i robią cegły z błota. Zabierają 
po jednej sztuce do dzioba! zrywają się i paru ruchami 
skrzydeł podlatują pod dach. Wmurowują przyniesiony 
materjal w ścianę gniazda, wygładzają wszystko i wra
cają po dalsze ęegły. Jaskółki przyleciały już dawno. 
Z początku zjawiło się ich kilka i wesołym świergotem 
zwiastowały wiosnę. W ślad za niini pojawiły się więk 
sze ilości i odtąd migają w powietrzu ich czarne syl 
wetki, czasem nisko nad ziemią, a czasem wysoko pomad 
chmurami.

W ogrodzie koło domu śpiewa cała kapcia ptasia. 
Kos-fleeista zawodzi w gęstych krzakach w kącie sadu. 
Gajówki wabią się w gałęziach drzew. Itudziki powta 
rzają swój dźwięczny refren ponad głowami kosów7. Na 
płocie gimnastykuje się kominiarezyk i liczy przysiady 
po swojemu miłym głosem. Pokrzewki dają również 
znać o sobie Gwarno i rojno wszędzie. Ił rak jednak 
mistrza nad mistrzami — słowika. Ton nie śpieszy się 
zanadto. Wie, że kapela w ogrodzie musi się zgrać 
z sobą, aby mogła należycie akompanjować jego miło
snym trelom. Nie ma jeszcze również płochliwej wilgi. 
Zjawi się dopiero wdedy, gdy liście zagęstną na gałąz
kach i gdy będzie mogła za ich blaszkami skryć swe 
jaskrawo żoite piorą.

W drodze przez wdeś słychać gdzieś kukanie kukułki. 
Ptak ten z nadzwyczajną dokładnością przestrzega tei 
mimi swrego przylotu. Prawie zawsze pojawia się w na
szych stronach 24 kwietnia.

W’ paru miejscach na dachach chałup flirtują pary 
bocianów Po powrocie z dalekich stron, bo aż z połud
niowej Afryki, zdołały doprowadzić już do porządku 
gniazda. Pod wieczór wypoczywają istojąc obok siebie, 
szepcą sobie coś do ucha. W dobrym humorze przegi
nają szyję w tył tak, że głowa opiera się o grzbiet, 
zadzierają dziób do góry i klekocą głośno. Sąsiedz' 
odpowiadają im i po chwili wszystkie bociany biorą



O ryginalna i n a jw ięk sza  reklam a św ie tln a  w P o lsc e . Znana powszechnie z doskonałości swych 
wyrobów fabryka czekolady Suchard w Polsce urządz.jła w Katowicach wspaniałą reklamę świetlną,

PIELEGNUJE mogącą służyć za wzór tego rodzaju urządzeń na zachodzie Europy. Reklamą ta ruchomą, j przed-
/*•» łj n łi » ~w niezwykłe dowcipny sposób zmianę rysów Twarzy chłopca, który płacze i dopiero nazwaCHRONI C E  AQ

FA L KFE W 7 C  Z P C  Z  NA  /V
czekolady Suchard rozjaśnia jego twarzyczkę. Nic dziwnego. Któż z nas nie rozweseli s ię -n a  widok 
świelnej czekolady Sucharda.

L t E A  I Hf MKAUJfó
PALESTYNY.

Rzeka Jordan, w której bgł chrzczony Chrystus. 
Obecnie rzeka ta zostanie, skierowana do nowego 

koryta dla celów elekt i yfikacyjnych.
W owalu: Pasterz z owcami nad brzegami Jordanu.
Na lewo: Olbrzymie tamy budowane na rzece Jordan 

dla spiętrzenia wód.
The* New Y ork  T im es  — B erlin

.-ję tę na lat 70 i natychmiast przystąpiło do budowy 
tam. zwłaszcza nad doliną Jannuku i Jordanu.

PJau wyzyskania sil wodnych .lordami przewiduje 
budowę 3 siłowni. Jedna, któr.i obecnie jest na ukoń
czeniu, leży nad osadą Gcszcr nad Jordanem; druga 
poniżej wypływu Jordanu z jeziora Genezaret, a trzo
da powyżej jeziora Genezaret. Przez zbudowanie 
tamy bilsko ujścia Jarmuku do Jordanu tworzy się 
jezioro o powierzchni 1.2 lun.5, z którego to zbiorni
ka puszcza się wodę. do zamku wodin-go nad Jorda

nem. 1 turbiny wytwarzają po 8000 KM (razem 32 
tys. KM) i wypuszczają wodę do Jordanu. Prąd 
przetworzony ma napięcie 66.000 Volt prowadzi się 
przewodami napowietmiemi do miast nadmorskich, 
a mianowicie Haify i l'el-Aviva. Sama Jerozolima 
wyłączona jest z zakresu działania koncesji.

Najważniejszym problemem dla wytwórców ener
gji elektrycznej jest oczywiście k w ^ tja  zbytu i pod 
tym względem są w Palestynie znaczne trudności. 
Dotychczasowe zapotrzebowanie kraju kryte przez 
elektrownie w miastach na wybrzeżu, nie przewyż
szało 4.000 KM. Organizacja Ruthenberga liczy na 
minia bardziej wyrastające zapotrzebowanie w ko- 
lnnjach i osiedlach wiejskich, zwłaszcza w związku 
z powiększającą się ktTlturą pomarańczy, która wy
maga dla nawodnienia pomp mechanicznych.

Przyszłość pokaże o ile ladziejc projektodawców 
byty uzasadnione. Inż A.

P-iiesty.ua, ż iC J n ia  otoczona^ezcią przez wyzn.iw&ów 
trzech religji monoteistycznych, kraj. który pud 
względem moralnym tyle dał światu, jest pod wzglę
dem fizycznym dziwnie przez przyrodę upośledzony. 
Zaledwie wąski pasek na wybrzeżu, ma jakie takie 
korzystne warunki naturalno; poiza.t.em niemal cały 
kraj je&t. pustynny i g'órzysty, a oonaj ważniejszo; 
pozbawiony bogactw naturalnych, z wyjątkiem mine
rałów, które ma dać eksploata-cja morza martwego. 
Pomimo tego idealizm fanatycznej garstki koloni

stów i imigrantów żydowskich, dokonuje tam rzeczy 
zasługujących na uwagę. Stworzenie sitowrd w odnych  
nad Jordanem, dzieło' słynnego inż. Ruthenberga, 
jest j dnem z najbardziej ciekawych czynów nowej 
generacji palestyńskiej. Bezpośrednio po zakończę 
Tik i  wojny podał inż. Ruthonbcrg plan -szczegółowy 
zużytkowania siły wodnej Jordanu. W r- 1921, mimo 
wielkich trudności, uzyskał on koncesję tymczaso
wą dla wytwarzania, nmlziałn i sprzedaży elektry
cznej energji. W r. 1926 towarzystwo zał. przez Ru 
thenberga pod nazwą: „Palestinn Electric Corpora 
t ion“ z kapitałem miijona funtów, otrzymało końce-
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W (nnUu ;
Nowy arcyb isk up  Tu

rynu. Ze wszystkich prowin
cjonalnych dieeezyj włoskich 
turyńsk;. ma największe zna
czenie ze względu na to, że 
miasto to jest stałą siedzibą 
następcy tronu ks. Piemontu. 
Obecnie na stolicy arcybisku
piej turyńskiej zasiadł Mos. 
Tosfati, który w tych dniach 
odbył w towarzystwie po
desty (burmistrza) uroczysty 

wjazd do miasta.
ko t „Światowida**.

K rólowa a n g ie lsk a  w sro d  sKŁutel;.
Ruch skautowski rozwija się w Anglji 
pod protektoratem najwyższych sfer pań
stwowych. Niedawno królowa Maija (x; 
zwiedziła nowootwartą siedzibę okautek 
w' Londynie, przyjęta tam przez Komen
dantki, które na naszem zdjęciu stoją 
obok niej w przepisowych uniformach.

P re s se  P h o to  — B erlin .

Jak sią dokonał przewrót polityci’r.> w Peru. Jak doniosły dzienniki z początkiem marca wybuchła 
w stolicy Peru (Ameryka Południowa) w Limie rewolucja, której wynikiem było obalenie dotychczasowego pre
zydenta Sancheza a powołanie na to stunowiskoo przewodniczącego parlamentu Oeanipo. Zdjęcie prze&stawia masowe 
zebranie polityczne na wolnem powietrzu w najburzliwszych dniach rewolucji. Tm> N ew  Y ork T im es — B e r l in .

K onferencja paneuropej
ska w  Paryżu. W  wspaniałej 
sali Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych przy Qusi D’orsay 
w Paryżu zebrała się pod prze
wodnictwem inicjatora projektu 
Unji Europejskiej p. Arystedesa 
ISrianda (x) konferencja nrzeu- 
stawicieli państw europejskich, 
mająca na celu przygoto.. anie 
programu głównej sesji, która 
odbędzie się w maju b. r. Pol
skę reprezentował miii. spraw 
zagr. p. dr. August Zaleski (xx).
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ftfa U cM  fją s ifs  
n ic o y /c j .  W ostat
nich czasach spadły na 
hali ogromne śniegi, 
dzięki czemu narciarze 
mogą w pełni korzy
stać jeszcze z sezonu.

Fot. Z a la s iń k i. K rak ó w .

f i n i e ln a  n a r c ia r 
k a .  P. Olimpja Bur- 
natówna z Zakopanego 
jest statym gościem na 

Hali Gąsienicowej, 
gdzie z zap tem upra
wia narciarstwo. Na zi
mowym stadjonie w Za 
kopanem podziwiano 
tego roku niejednokrot 
nie jej brawurową ja
zdę skij/)rin(/ow;tSŁON

Jest jedno takie im ię ,  które nud.. dreszcz w sercu każdego tury
sty i narciarza — imię szczególnie drogie, które się kocha, choćby 
się kochało równocześnie jakąś Jankę, Zosię czy Jadzię: Hala!

Nie może być tu żadnych nieporozumień. Jest jedna Hala — Hala 
Gąsienicowa i do niej to prowadzą wszystkie drogi taternickie i n a r 
ciarskie. Odwiedzić Halę to sakramentalny obowiązek każdego szanu
jącego się turysty i narciarza —  przywita nas zawsze w lecie zbyr- 
ceniem owieęf rozsianych po zielonawych upłazach, a w zimie sło- 
necznenii płaszczyznami śniegu.

Jest to Szczególny moment, gdy wychodzi się zc ścieżki pomiędzy 
Kopami i wódzi się przed sobą zagłębienie Hali, ujęte w olbrzymi ka
mienny krąg od Świnicy poprzez Gąsienicową Turnię, poszarpane 
Kozie Wierchy, żebra Granatów i piramidę Żółtej Turni. Jest to wi
dok, który chwyta zawsze za serce każdego turystę, pątnikującego 
w cnrobocie gwoździ butów turystycznych, albo w jednostajnym, 
a upajającym szumie desek, krających śnieg. Zdaje się, że ten krąg 
gór zamyka się wokoło nas, jak czyjeś mocne, a kochane ramiona 
i że Hala rozłożona przed nami w zieleni albo bieli wita nas uśmie 
chem najpiękniejszym na jaki ją  stać.

Stamtąd prowndzi pęk dróg górskich; tam spotyka się wszystkich 
znajomych, ażeby rozpowiadać sobie wesoło o planach i zamierzeniach 
turystycznych. A na wiosnę, gdy w Zakopanem rzednie już powłoka 
śniegu, na Hali zaczyna się najwspanialszy sezon, kiedy oszalałe słońce 
górskie buzuje na śniegu, oślepiając nasze zaczarowane oczy. Palą się

śniegi na B e s K i j z i e  i Kasprowym, Isui dclikatnj błękit nad Koszystą, 
ciemnieją lasy, idące ku W aksmundzkiej Polanie. Cała zapadlina Hali 
pokreślona jest w setki śladów narciarskich, które zbiegają przed 
drewniany dom Bustryckiego, albo przed kamienny gmach schroniska 
Towarzystwa Tatrzańskiego czyli t. zw. „Murowanićę".

Czy jest coś bardziej radosnego, jak  hałas i zamęt, jakie panują  
w świetlicy schroniska, albo na ganku w schronisku Bustryckiego? 
Uśmiechnięte twarze, lśniące od wazeliny i olejkow parujące poń
czochy, zapach smarów. — o które zawsze toczy się nieskończone 
dyskusje i polemiki, — łoskot butów' — oto is tna symfonja życio
wej radości tych wszystkich, którzy zrzucili ze siebie ciężar miejskich 
kłopotów i przyszli pokłonie się najpiękniejszej pani — Hali.

Gdy w mieście drepczemy jeszcze w futrach i co chwila narzekamy 
na opóźnianie się wiosny na Hali grzeje słońce, rzucając mirjady 
promieni ultrafjołkowych i fabrykując na wielką skalę murzynów, 
którzy później budzą zazdrość we wszystkich zakątkach Polski. Osta
tni pocałunek zimowej Hali jest gorący i przeciągi} —  obejmuje nas 
całych. Nie należy do rzadkości ujrzenie tu bezwstyanych pogan, 
którzy ganiają zgoła nago i nieprzystojnie, okryci tylko złotym pła
szczem słońca. Gdy wracamy do miast, do biurek i maszyn, zachowm- 
jemy na długo brunatną  pozłotę, jaką  pociągnęło nas górskie słońce. 
I już w pociągu, co nas uwozi z Zakopanego, przyrzekamy sobie moc
no: „powrócimy znowu do ciebie Halo słoneczna po twoją słoneczną 
łaskę" Zbigniew Grabowski

Krem Mira
*łllder egzotyczny
Mleczko Lityna
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flngeliCc da  F i e ś c i e .  Bral Anioł z klasztoru Domini
kanów w Iiesole pod Florencją f1387 do 1455) należy do 

czołowych przedstawicieli wczesnego renesansu wło
skiego. Mistycyzm uczucia religijnego, o którym 

mówimy w krótkiej charakterystyce ogólnej 
obrazów na tle Zmartwychwstania Pań

skiego, w żadnym może prócz Giotta 
artyście włoskim owych czasów nie 

występuje z taką głębokością jak 
właśnie u tego zakonnika Nie. 
szuka on efektów realistycz
nych, ale we freskach swoich 
w klasztorze San Marco we 
Florencji daje wyraz swej 
żarliwej wierze, ekstatycz
nemu ukochaniu kościoła 
Chrystusa. Przedstawione 
tutaj freski pokazują: na 
lewo niewiasty, przybyłe 
w święto Wielkiej Nocy 
do grobu Chrystusa, któ
rym anioł obwieszcza cud 
Zmartwychwstania — na 
prawo zaś apostołów i świę
ty. :h, korzących się przed  
Chrystusem Zmartwych
wstałym. Związany z  tech
niką malowideł fresko
wych koloryt tych obra
zów, przyćniiouy i zsono- 
wany, wolny od wszelkiej 
jaskrawości, nadaje im 
tak właściwy przy tym 
temacie charakter wizy/ 
nadziemskich, unoszących 
obserwatora wysoko po
nad ziemię i je j  sprawy, 
w górną krainę uczucia 
religijnego, jaknajszla- 

chetniej pojętego

F ot, R o b e r t H o e sc h  — M ilaoo.

RESURREXIT S1CUT DIXIT
ZMARTWYCHWSTANIE PAŃSKIE 
W S Z T U C E  K L A S Y C Z N E J .

STANISŁAW LATANOWICZ:
SATYRA I POLEMIKA PBASOWA Z PRZED 100 LATY.

Z b ió r  i lu s t ru ją c y  ó w czesn e  n a s tro je ,  n ad z w y cz a j in te r e s u 
ją c y , w  szerc i „ m o m en tó w  p r z y p u n i n -  n am  z.ywo czasy
d z is ie jsze . K sią ż k a  u lożo tia  p rz e jrz y ś c ie  i p la n o w o , z a w ie ra
19 ry c in - k a ry k a tu r .

KALENDARZYK POWSTANIA 1830—31 R.
P rz e d s ta w ia  c h ro n o lo g ic z n ie  w sz y stk ie  w a żn ie jsze  w y p a d k i 
w o jen n e  i p o lity cz n e , 

tlen y : S a ty r a "  b ro sz . 8 .—, o p ra w . (Cale p łó tn o )  9.60 z t., p r z e 
s y łk a  (p o le c o n a )  1. zl. p rz y  w p łac ie  do P . K. O ., za z a licz k a

1.05 zł.
, ,K a le n d a rz y k  1.80 zl p rz y  w p ła e ie  do  P . K. O ., k o sz ty  p r z e 

sy łk i za  za lic z k a  1-25 zl.
S T A N ISŁA W  I.A T A N O W IC Z , PO Z N A N , u l. S ew . M ie liy u sk ieg o  i .

k o n to  P . K. O. u r .  211 740 190

ł ln ton ic  f l l tegriCor-  
r e g g i o .  Już późniejsze to 
czasy renesansu, bo misrrz 
żył od 149* do 1534. Wo- 
brazie „Noli me tangenr 
(nie dotykaj się mnie.) 
w Muzeum Prado w Ma
drycie występują wszyst
kie charakterystyczne ee-'- 
chy Corregia, a więc obok 
uczucia religijnego takie 
zamiłowanie do świato
wych niejako, zmysłowych 
motywów i szerokie u- 
wzylędnienie tła krajobra 

zowego.

D w a  są w  daw niejszej sz tu ce  relig ijnej najpopularn iejsze i najd ostoj-  
n iejsze  tem aty: B oże i  irod zen ie i Z m artw ych w stan ie  P a ń sk ie .

W w sp ó łza w o d n ic tw ie  ob u  zw y c ięstw o  od n ió sł p ierw szy . N ic  d z iw , 
nego. C u d  w  sta jen ce  daw ał m alarzom  w p ro st n iew yczerpaną o b fito ść  
m o ty w ó w . W prow adzał do m alarstwa M ad on n ę, która w  pracow niach  
m alarskich ow ych  czasów' była  n iejako sym bolem  zw iązku id eo w o śc i 
z realizm em , wprow adzał D ziec ią tk o  Jezus, ż łóbek , p asterzy, m agów  
z dalek iego  św iata , w reszcie  i zw ierzęta  — sło w em  o tw iera ł przed  
śred n io  w iecznym  i ren esan sow ym  m alarzem  cały w szech św ia t jego  
ów czesn ych  p ojęć i rzeczy.

I n n y  c h a r a k t e r  
m iało od tw arzan ie  na  
p łó tn ie  Z m artw ych - 
w stan ia  '-^ańskiego.
Jeżeł’ ram  te  sceny 
m iały zazwyczaj cha» 
ra k te r  ty lk e  u d u c h o 
w ionego realizm u, to  
tr iu m f C h ry s tu sa  nad  
śm iercią  je s t  d la a rty - 
s ty  symDolem najgór- 
m ejszej m istyk i reli* 
gijnego uczucia. Rea* 
lizm odgryw a tu  ro lę  
ty lko  w po sfac iach  p o 
bocznych — w głów ne i 
figurze zm artw  ych= 
wsta;,ącego( -h rystusa 
m alarz w ypow iada ca
łą g o rącość i nadzizm - 
skośćsw egc w łasnego 
uczucia relig ijnego.

S tą d ,- mimo n ie * 
zm ienności zasadn i, 
czego m otyw u, tyli' 
in d yw idualnych  róż
nic w jego fraki o 
w an iu . R óżnic n ie ty l
ko w zakresie  samei
sz tuk i i techn ik i, ale 
co ieszcze ciekawszo, I/rt?c lii Diii-er. m cy  mistrz dawniejszej sztuki metifieć- 

i < . . . Ule , Albrecht Dilrer (1471 do 1528) w cyklu tzw. „ Wielkiej
w psycxuce twórców  pasji* jeden ze sztychów poświęca cudowi Zmartwychwstania
relig iinycb obrazów. Ghrystusa, opuszczającego Grób mimo straży żołnierzy Piłata.



Poniżej:
2V«r w s i .  Dui udne chlo/jy — /m ie konie. KRASA ZIEMI ŁOWICKIEJ poniżej.

W y p L itr a  w e s e ln e  d r  miasta.
Wesoło, wśród ciekawości mieszczu

chów, jedzie kawalkada wiejska 
do miasteczka.

S P r z e d  domowym ołtarzykiem. W każdej chacie, 
wisi na ścianie obraz Matki Boskiej, pod nim starym oby
czajem na stoliku, śnietno-białą serwetą przykrytym krucy
fiks, figurki świętych i kwiaty polne.

K się stw o  
Ł ow ick ie , to  

ojczyzna R ey m o n 
to w sk ich  „ C h ło p ó w  to  

n ie  ty lk o  szm at p ó l i lasów  
w  szerokiej d o lin ie  B zury i  jej 
d op ływ ów , ale i w sp an ia ła  p rze
szłoś- ■ h istoryczn a  tej ziem i, do* 
rodny typ  p o lsk ieg o  lu d u  i  b o 
gata „bajecznie k o lo ro w a “ sztuka  
Kidowa.

D a w n a  p osia d ło ść  książąt ma* 
zow ieck ich , p o tem  arcybisku*  
p ó w  gn ieźn ień sk ich , „pierw* 
szych  k siążąt R zeczyp osp olitej" , 
n ajw ięk szych  po k rólu  d ygn i = 
tarzy w  p a ń stw ie . A  p o tem  —  
ileż w sp o m n ień  p osęp n ych  i ra* 
d osn ych l p o tem  w ła sn o ść  W iel*  
k iego  K s. K o n sta n teg o  i jego  
m ałżonki ] oanny G ru d z iń sk ie j, 
która, od dóbr sw y ch  otrzym ała  
t y t  ił k siężn ej Ł ow ick iej.

' ńd ległe to  czasy, ale jak ież  
zasob n e w e  w p ływ  na w spół*  
czesn ość  P o d  opieką prym asów  
działo s ię  „księżakom " lep iej, 
niż w  dobrach szlacheck ich  lub  
n a w et w królew szczyznach . Tu* 
taj też  w cześn iej, n iż gdzie* 
indziej zn ie s io n o  pańszczyznę, 
co w p ły n ę ło  n ie ty lk o  na za* 
m ożność, a le  i p o d n ie s ie n ie  s ię  
k u ltu ry  m iejscow ej lu d n ości. 
W o ln ośc iow a  atm osfera, podob*  
n ie  jak na I 'odhału, w ydała  tu  
p ięk n e  ow oce.

W ystarczy  rzucić w zrok na 
ch atę łow icką. W ie łk ie  prze* 
strzen ie  izb m ieszkalnych, okna  
duże. P rzed  dom em  bardzo

często  ganek i , o g io d ek  k w ia to w y  ze  sćrzelistcm i 
pękam i m alw . Ś c ia n y  b ie lo n e  lu b  ty lk o  m alow ane  
w  d u że drzew ka, rozm ieszczone m ięd zy  oknam i 
w  sp o só b  p rosty , a bardzo dekoracyjny.

A le  n ad ew szystk o  p ięk n e  je s t  w n ętrze  izby. 
Ś c ia n y  b ie lon e  w apnem , su to  zapraw ionem  n ieb iesk ą  
farbką. P o d  pow alą dookoła  n iem al galerja obrazów  
św ię ty ch  i k w ia ty  jaskraw e, a p ięk n e , k w ia ty  bar- 
w isty c h  w ycinanek . Jedne są, jak stu la  k sięża  i zwą  
s ię  „tasiem kam i", drugie jak koła i gw iazdy, in n e  
jak ręcznik i lu b  ch u steczk i i te  zw ą s ię  „kołtry  
lu b  „koderki", która t., nazw a p och od zi od  
daw nych , szlacheckich „ koltryn “ i w łosk iej 

„coltiina" t- j. p ap ierow ego  
w zorzystego  obicia ścian.

S tó ł  nakryty  białym  
obrusem , a na n im  lca* 
p l i c z k a  lub p a s y j k a  
w  o to czen iu  sztu czn ych  
k w ia tó w  z k o lorow ych  
b ibułek . Ł óżko zasiane  
p asiatym  lu b  kracia* 
s t i m w ełn iak iem  (k i
lim kiem ), n akryte ko* 
p ia sto  p o d u s z k a m i .
Każda p oszew k a, roz* 
p ię ta  szeroko i zasznu* 
row ana w zorzy ście , wabi 
oczy barw nością  i  deko* 
ratyw n ością . P o d  oknem  
c z e r w o n a  ł a w k a ,  przy  
drzw iach szafka, p e łn a  ma* 
łow an ych  talerzy, dalej kwie* 
c ista  skrzynia, w  oknach firanecz* 
ki, u  su fitu  kołyszący s ię  maje* 
sta ty czn ie  pająk ze słom ek  i bibu* 
łek  — w szy stk o  d o sa d n e  w  bar* 
w ach, m ocn e i rad osn e dla oczu.

I e  sam e cech y  ma i strój łow ick i. M ężczyźn i noszą  
albo czarne su k m an y (kapoty), p o d o b n e  do księżej 
su tan n y , o zd ob ion e czerw onem i sznureczkam i i bly* 
szczącem i guzikam i, albo b ia łe  sukm any. K ap elu sze  
czarne, przepasane czerw onym  sznureczk iem  oraz 
taśm am i z ło tego  i srebrnego szychu . B p o d n ie  szerok ie, 
w p u szczo n e  w  b u ty  z cholewarr , p a sia ste  — z domi* 
nującą barw ą pom arańczow ą. (. awalą s ię  „księżacy", 
że b ia łe  su k m an y prz :jęŁ od  p o b lisk ich  D o m in ik a n ó w  
w  Z d u n ach  oraz P a u lin ó w  w' C zęsto ch o w ie , a są i tacy, 

którzy w ierzą in te lig en to m , utrzym ującym , że  p a
siak i w ełn ia n e  p ow sta ły  w e d le  w zorów  pasiatej 

m aterji na stro ju  g ar ji , ap iesk iej, p ro jek to 
w anym  przez Rdffael; . S ą  to  

o czyw iście  bajeczki dla dzie* 
ci, bo mni: ie  h a b ity  mają 

in n y  krój, n iż  sukm any, 
a i to  p ew n e, ze jeszcze  
O O . P a u lin ó w  n ie  b y ło  
na św iec ie , gdy  ch łop  
p o lsk i ch od ził w  białej 
sukm anie. Z  tą  gwardją  
papieską, to  te ż  p rzesa
da, je ś li stw ierdzam y że  
cb lop i nasi zaczęli u ży 
w ać p a sia k ó w  d o  stro ju  
d op iero  w  X IX  w .

N a to m ia st kró ćk ie  żu* 
paniki, zw an e „le jb ik a 

m i ", oraz „spancerki" t. j. 
k a m i z e l k i  z r ę k a w a m i ,  

w  których  szczegó ln ie  k o 
chają s ię  p a ro b e j, »ą na* 

p ew n o  p óźn iejsze... od  ( 'O. Pau*

Na lewo: 
iP od czu H  n a b o ż e ń s t w a  n i e - 

i I z i e l n e g o .  Kobiety łowickie, żar
liwie modlą się pouczas nieszporów 
w starej kolegjacie w Łowiczu.

Mi ode pokolenie. Nie zaginie 
stary barwny strój łowicki, bo noszą 
go tam i dzieci.

V góry:
Sielanka. Na pastwisku łowickiem 

w południe.

l i n ó w .
W  kobiecym  stro ju  g łów n ą  

ro lę  odgryw a pas-aty  v ełni ak, 
Z  n iego  u szy ta  je s t  „ki,»c.ka“, ba-

Na prawo:
Jatemnrh na Sw. Jana H ' u>i- 

yilję św. Jana Chrzciciela, odbywa się 
w Łowiczu doroczny jarmark, podczas 
którego sprzedaje się m, i. jagody.

r o k o  w o  
p rzestrzen na, 
z n iego  zapaska 
i stan ik , t  óruje o n  bar* 
w am i i n ad  b ie lą  k o szu l z bu* 
fia stem i rękaw am i, nad krzyzj = 
kow ym  h aftem  w  k w ia tk i i list*  
ki, nad  b arw istem i w stążkam  
u  korali i w e  w łosach , n ad  
kolorem  jed w ab n ych  ch u stek  
i k w ie c is te m i gorsetam i, wy* 
szytem i jedw abiem .

J est w  tym  stroju , pom im o  
j a s k r a w o ś c i  b a r w ,  p ew ien  
um iar, k tóry  nadaje m u  cech ę  
p ro sto ty , sz la ch etn o śc i i praw* 
d ziw ego  piękna.

A b y  ocen ić  tężyzn ę  i krasę  
tego  lu d u , trzeba być św iad*  
k iem  w span ia lej p rocesji na 
B o że  C ia ło  w  Ł o w iczu  lub  
Z łak ow ie .

G d y  w  sło n eczn y  d zień  nad  
m orzem  g łó w  łop ocą  barw ne  
chorągw ie, stro jn e  w e  w stęg i, 
w śród  czarnych i b ia łych  plam  
m ęsk ich  sukm an, p rzesuw ają  
s ię  w sz y stk ie  barwy tęczy . ja* 
k ieś cu d o w n e  m o ty le , olbrzy* 
m ie b arw ne k w ia ty  naszych pól 
i łąk.

”1 ego zjaw iska n ie  zapom ina  
s ię  n igdy.

N ie  zaarai :uje go żaden  
teatr, n ie  stw orzy  żadna ini* 
cjatyw a artystyczna. T o  m usi 
w yróść, jak k w ia t z ziarna, 
k tóre  padło  w szczęśliw y  czas w n ę t r z  ł o w i c k i e h .  Przy kominku wpatrzona w pto-
na p od atn ą  g leb ę mień starsza kobieta. Po wielu latach znojnego życia, w szarym

, trudzie anta codziennego spędzonych, duma o tem, co już
JUr, Tad. fócweryn. przeżyła i o tem nieznanem, co je j  jeszcze przyjdzie przeżyć.



K R O N I K A  K R A J O W A

Targ p rze d św ią tecz n y  w  sa li Retu* 
»zoweJ w  K rakow ie. Został on zorgani
zowany przez Związek Pracy Obywat. Ko
met, głównie staraniem p. dyr. Koperowej 

zgromadził okazy przemysłu ludowego 
iraz artykuły spożywcze. Dochód z tej 
mprezy, która cieszyła się wielkiem powo
żeniem został obrócony na cele kulturalno- 
światowe Związku.

V owalu:
Z w iastu ny w io sn y  w e  L w ow ie. Przed 

ilku dniami na targu lwowskim ukazały 
ię śnieżyczki. Kupowano je chętnie, bo to 
iwiaty zwiastujące wiosnę.

Fot „LeopoUs". Lw ów

W ystaw a w n ątrz s ta r e g o  dw oru poi 
sk ie g o . Już on niemal zupełnie do Bezpowrotnej 
przeszłości należy ten staropolski dworek szla
checki, nie magnacki, w którym z każdego kąta 
widniała wielowiekowa tradycja kultury naro
dowej. Zachował się szczęśliwie aż do czasu 
wielkiej wojny światowej. Ona zadała mu cios 
śmiertelny, a co jeszcze po niej pozostało, to 
zniszczyło doszczętnie barbarzyństwo bolsze: 
wickie. Bo przecież na Kresach wschodnich, 
wśród szerokich pól ukraińskich, najliczniej 
rozsiane były staropolskie dworki. Dzisiaj one 
zburzone doszczętnie, sprzęt)7 domowe, pamiątki 
po przodkach, nieraz cenne dzieła sztuki, padły 
ofiarą grabieży, ich właściciele, jeśli zdołali 
życie swe uratować, niewiele z nich na tułaczkę 
wynieśli a i z tego, co im pozostało, niejedno 
musieli sprzedać, czasem aż do zamorskich kra
jów. To też wystawa wnętrz dworu staropol
skiego, jaką p. hr. Franciszków a Potocka w hallu 
swego pałacu w Krakowie urządziła, skromna 
) ozmiarami, jest jednak i artystycznie ciekawa 
i nastrojowa. f,a

Nowa con trala  te le fo n ic zn a  w  K atow icach . Z Łudzi do stolicy woje- 
ództwa śląskiego przeniesiono lokalną centralę telefoniczną, gdzie jej oddano

dyspozycji nowoczesny gmach z wzorowemi  _
rządzeniami teehnicznemi.
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RĘKAWICZKI Ml l KOZŁOWEJ SKfiRY
w b a rd z o  d o b ry m  g a tu n k u , s ięg a jące  aż  do ram io n , 36 gu 
z ików , d łu g o ść  7 0 c m /c z a r n e  lu b  b ia łe . P a ra  f r a n c o 3 75F r

EKSCENTRYCZKA,
k tó re j c a łk o w ity m  s tro je m  je s t  p a ra  je d w a b n y c h  p oń 
czoch i rę k a w ic z e k  g lacó  z kozłow ej sk ó ry . K o p erta , 

z a w ie ra ją c a  5 fo to g ra fij (n iebyw ałe^  fra n c o  30 F r.

MANJA W IELKOŚCI.
W z n ies io n a  n a  w y so k ich  o b c a sa c h , ta  sza lo n a  m o d n a  k a p ry ś n ic a  
pozw ala  podz iw iać  za w y so k o  s ięg a jące  je d w a b n e  p o ń cz o ch y  o raz  
do ram io n  s ięg a jące  rę k aw ic zk i g la cć  z kozłow ej sk ó ry . F ra n k o  30 F r

Eksporć do w szystk ich  krajów*
S p e c ja ln o ś ć : o b u w ie  n a  b a rd z o  w y so k ich  o b c a sa c h  ze  sk ó ry  

gem zow ej la k ie ro w a n e .
B ro s z u ra  i lu s tro w a n a  i k a ta lo g  je d w a b n y ch  p o ń cz o ch , s ty lo w e j 
i n o w o czesn e j b ie liz n y , k o s tju m ó w . g o rs e tó w , rę k a w ic z e k  g lacć  

z  kozłow ej s k ó ry ,  w y so k ich  o b ca só w  itp . f ra n c o  5 fr.

Y w a  R I C H A R D
9 m e  P illc t -  W ill R . 28. P A R IS  (F ran c ja ). 165
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MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA"
KRAKÓW, ULICA STUDENCKA L. 14. I. piętro.
prowadzą ustne lekcje na  kursach zbiorowych w K rako
wie, oraz przygotowują w drodze korespondencji zapo
mocą świeżo przez fachowych profesorów opracowanych 
skryptów, wskazówek, programów i tematów.

Kursy powyższe dzielą .się na:
1) Kurs niaturyczny gimnazjalny wszystkich typów i se- 

min. naucz.
2) Kurs średni 5-tej i 6-tej ki. gimn.
3) Kurs niższy w zakresie 4-c.h kl. gimn.
4) Kurs 7-m lu klas szkoły  powszechnej*

UW A GA : U czn io w ie  k u rs ó w  k o re s p o n d e n c y jn y c h  o trz y m u ją  c« 
m ie s ią c  o p ró c z  c a łk o w ite g o  m a te r ja łu  n au k o w eg o , te m a ty  z 5-clu 
g łó w n y ch  p rz e d m io tó w  do o p ra c o w a n ia .

N a K u rsa c h  „ W IE D Z A "  w y k ła d a ją  n a jw y b itn ie js z e  s iły  fa c h o 
w e  k ra k o w s k ic h  p a ń s tw , szk ó ł ś r e d n ic h .

l)o  d y sp o z y c ji u cz n ió w - (e n ic )  k u rs ó w  z b io ro w y c h , o r a z  k o 
re s p o n d e n c y jn y c h  p o s ia d a m y  g ab in e t p rz y ro d n ic z y  i g eo g ra ficzn o - 
g eo lo g iczn y , ja k  ró w n ie ż  b o g a tą  h ib l jo te k ę . 107

ŻĄDAĆ BEZPŁATNYCH PROSPEKTÓW.

S p otd j ic inla fryzjerów  w P oznan iu . Zn.trjy powszechnie w Poznaniu 
zakład h-yzjersk. „Zjednoczeni Fryzjerzy'4 obchodził w tych dniach urocz) 
stość dziesięciolecia swego istnienia. Przez ten czas spółdzielnia rozwinęła 
się świetnie, zaopatrzona jest obecnie w najnowsze pod względem technicz- 
rfyrn i higjenieznym aparaty i zatrudnia przeszło 30-tu pracowników. To też

jej jubileusz zgromadził licznych delegatów7 pokrew7-
ny<-h instytucyj. Fot. St M ark iz  wiew — P oznań .

Część panoramy światowego uzdrowiska Tn iwzyu- 
skie Cieplice, słynnego ze swoich siarczanych źródeł 

termicznych m
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t .V" rcfutrum katolickiego z drugiej kiś o socjalistów, którzy  wybie- 
mią< mniejsze zło, popierają katolickiego i " gruncie rzeczy kun 
•e'r« a ty  wnego Brtnriliga. aby i" towaó republikę i de m ik  rację jftie- 
niceką. Trzecim potężnym czynnikiem równowagi i porządku w Nieru- 
r/.oeh jest bezsprzecznie prezydent republiki, marszałek Hindenburg. 
\ le  ten s tary  paladyn tronu cesk rsk ieg t, a  dzisiaj obrońca repu
bliki przekroczył już ośmdziesiątkę i jakkolwiek zarów.no w surdu
cie prezydenta," jak w mundurze marszałka, trzyma sie jeszcze zdu
miewająco mocno, to jednak  i on także żelaznym i p raw  ą tury  nie 
przełamie, k w e s t i a  następstwa po nim zawsze trudna, w dzisiejszych 
warunkach niemieckich daje się zagadnieniem wagi pierwszorzędnej.

Przez dziwny obrót ról his torycznych królewskie, nnlitarystyyzne 
i reakcyjne do niedawna Prusy , są uzisiaj najbardziej republikań

najmocniejszych
w celu iitizym.aiiia republiki i demokracji.

Ale n a  przyszły rok  będą wybory  do Sejmu pruskiego. .Tak 
w ypadną? Jeżeli tak, jak  w ypadły  o s t a n ie  wybory parlamenUnu.,  
położenie Niemiec sta, ie się jeszcze bardziej uud nem  i zawikłanem. 
ue m a  też dzisiaj nikogo ani w Niemczech . ni tem mniej z: Nimi. 

carni, k tó ryby  dalszy rozwój wy padków w Niemczech potrafi! prze
widzieć. Nie znaczy to jednak  wcale, że ten rozwój musi być konie
cznie jakimś fantastyczno katastrofalnym. O rozwoju bowiem wszel
kich stosunków politycznych decyduje w stopniu o wiele wyższym 
n a tu ra  niż poszczególni politycy i partje  polityczne. A natura nta 
•swoje p raw a i swoje metody- działania, polegające na sumowani, 
takich czynników, których żadna s ta tys tyka  obliczyć i zsumować nic

3Fr?v

Demonstiitcjr StahUtelnui U> Berlinie, urządzone z powodu 
rozwiązania Sejmu pruskiego. J h t

iłsf

r- ' s J l  \  • O M
Berman Muller, b. premier i dolegał nie

miecki na Kongres Pokojouej na łożu 
śmierci.

Obok:

Kanclerz niemiecki dr. Briining W  towa
rzystwie osławionego prezydenta dra Lu- 
kasc/ika, odbywa przegląd oddziałów  
wojskowych w Bytomiu z okazji l()-lecia 
plebiscytu na Śląsku. r. li.riiu

DZISIEJSZE
NIEMCY

(5'njy świat znajdu je  się dzisiaj w stanic fermentu nie
bywałego. Idawna jego równowaga runęła niopowrotnie. 
Nowu, jeszcze nie wytworzona. W dzisiejszymi! Niem
czech krzyżu ją  się niejako Tć ogólno światowe fermenty 
l fermentami domowymi wewnętrznymi, '-.tóre w ytw o
rzyła  k lęska  wojenna i rcwomcm. d o  toż. fermentacja, 
w której znajdu ją  się dzisiejsze Niemcy, je s t  szczegól
niej silna. Chwilami czyni ona naw et w rażen ie :chaosu , 
jakkolwiek do tej pory sity porządkujące okazywały 
się ostatecznie zawsze większeini, niż ysiły anaroliiznjąee.

Czy joclnak tak będzie zawsze? r©zy owe siły porząd
kujące  wystarczą na długo wobec stałego p rzyros tu  sil 
anarchizujących? Oto pytania, które w Niemczech powo
jennych  nigdy nie przestawały być aktualiiemi, które 
zaś po ostatnich wyborach parlam entarnych, s ta ły  się 
wręcz piekąeemi.

Sześć i pól miljona narodowych socjalistów, blisko 
pięć miljonów komunistów — oto niesamowity pr-odukl 
tego zwarcia się sprzecznych i antagonicznyeh rozlicz
nych sil działających .w dzisiejszych Niemczech, oto 
wyraz tego niebywałego powikłania politycznych, go 
spodarczych. społecznych i kulturalnych zagadnienien 
które stoją przed dzisiejszemi Niemcami. A każde 
z tych zagadnień domaga się natyehmiastuwego rOiwią
zania. A rozwiązywanie jednego przeszkadza, utrudnia ,  
niemal uniemożliwia roz.wiązanie wszystkich innych.

Z jednej strony republika dem okratyczna, opa r ta  na 
najbardziej postępowej konsty tucji Weimarskiej, k tó ra  
stoi i pada z utnvaleniem się pokoju i z wewnętrznem

pogodzeniem się NlemiiySj z tym statutem, który Europie 
nadal t r a k ta t  Wersalski więc ze skutkami ich własnej 
przegranej. Z drugiej jedn ak  strony nacjonalizm n ie
miecki, teraz dopiero przez wojnę i je j przegranie  ro.z 
budzony do końca, k tó ry  domaga ssę co raz natarczy 
wiej zmiany tego statutu. Oto jedna p a ra  wielkich sprze
czności-

Lecz oto zaraz druga para  innych sprzeczności, wcale 
nie mniejszych i nie mniej groźnych niż pierwsza. Prze
myśl niemiecki rozbudowany do najwyż-szych poziomów 
współczesnej techniki,  nastawiony na masową różno 
rodną produkcję  wszelakich dóbr. ale równocześnie 
z mnóstwa powodów niezdolny do dość wielkiej i dość 
taniej produkcji.  Z drugiej zaś strony bezrobocie, które 
przekroczyło pięć miljonów kwalifikowanych robotni
ków' i k tóre  w formie wsparć dla bezrobotnych obciąża 
ogronmemi sumami budżet państwowy, więc z es swrej 
strony  zwiększa ciężary podatkowo.

Kolnietwo niemieckie, które po wojnie inwestowało 
w swoj ■ pola i łąki przeszło dziesięć miljardów marek 
złotych, tem dotkliwiej odczuwa skutki wszechświato
wego kryzysu  rolniczego.

Oto te najważniejsze sprzeczności i trudności, z któ- 
remi walczyć musi konstrukcy jna  i po rządku jąca  p ań 
stwowa myśl niemiecka. Cóż dziwnego iż tak  często 
przychodzą oliwile, w których myśl ta zdaje  się ostu. 
tocznie urywać.-

W  tej chwili wątek tej myśli przędzie kanclerz B rn i j  
nlng, o p a r ty  z jednej strony  o swoje własne stronnic-

Prezydent Hindenburg w stroju marszałka, 
udaje się w Poczdamie, na poświęcenie 
chorągwi b. 3. pułku gwardji pieszej.

potrafi.  Gdy więc doktorzy  i znachorzy 
polityczni opuszczą ręce lub zaczną d o ra 
dzać jak ieś  p rocedury warjaek.ie, n a tu ra  
zacznie działać sama i z pewnością znajdzie 
wyjście z tego „położenia bez wyjścia11, 

Ale ja k  ona. to zrobi, tego dzisiaj n ik t  
nie odgadnie, bo na tu ra  zw ykła  zazdrośnie 
.-.trzeć tajemnicy swego laboratorjum...

To jedno jest pewne, że dla Dolski nie 
jes t obojętneru, co się dzieje w Niemczech, 
dlatego w ypadki w tym k ra ju  muszą być 
przez nas szczególnie czujnie śledzone i ob
serwowane. Pum.

[TAYANNES
WATCHC?

jfa p ty fc o w ty 1

le y a rl JM ala-

11  ‘ ■ * ■ ■ ■

„Chciałabym , a hola sie'
mówi często w odniesieniu do kom unikacji 
pow ietrznej. Spróbójcie jednak  piękne pa1 
nie, u nigdy ju t  nie będziecie chciały podró
żow ać inaczej, gdyż podróż przez cudno 
przestw orza, wolne od kurzu i sadzy, w lu 
ksusowo urządzonym  samolocie da W am 
pełne zadow olenie. S tuprocentow e bez

pieczeństw o — niskie ceny bilelów.
\ \  zhn ię  HMlKll l \  I,. I,. „LOT" u d z ie la j*  od n o rm a ln y c h  cen  bile
tów  W  o zn iżk i (d ła  s ta ły c h  cz ło n k ó w  L. O. P. P 50»o), dzięk i 
c z em u  ce n y  biletów  sam o lo to w y ch  w y n o sz ą  m n ie j w ięcej ty lko  
ty je  co  ceny  biletów  III, k la sy . — In fo rm u jc ie  s ię  w  b iu rach  s

P. L. L. ,,LOT“ w Warszawie, Tel. 5 4 7 - 6 0
oraz w wszystkich większych biurach p o d r ó ż y - .
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Paru (rena .ne czuła się dobrze? na Riwierze. 
I to pom 110. iż m ieszkała w Nizzy, w bardzo  
luksusow ym  hotelu Pomim o, że m orze było cu

pod oczam i i polic/f: i 
koloru kw itnących gt - 
ran ij. Ta>arz la lki z w y 
stawy... I pan i Irena 
uśm iechnęła się do sw e
go odbicia, ustam i po- 
dobnem i do n a jp ięk 
niejszego łuku  Amora... Tego wieczoru pojechała

? /7# i
NAR JOLA FUCHSOWNA. 1LUSTR. A. ŻMUDA.

downie b łęk itne a mewy opadały  na nie, jak  
garść ulotek „iśniętyeh ręką lotnika. I że po 
goda była codziennie „m urow ana", a słom o 
przygrzew ało, jak w lipcu, choć to był luty. 
I naw et w-spaniałe wystaw y jub ilerskie, za któ- 
rend gorzały b ry lan ty  i krw aw iły  śm iertelnie 
rub iny  nie zdołały jej poruszyć.

Bo pani Ire.ia zupełnie zresztą podśw ia
domie podzielała opinję Cezara, że „lepiej 
być p ierw szym  na wsi, niż osta tnim  w R zym ie".

Dlatego czuła się najlep iej w W arszaw ie, gdzie 
była niew ątpliw ie pierw szą. Odzie się za nią 
oglądano na ulicy i zachw ycano je j ,,szykiem “ 
Miała tam  przyjaciółki, k tóre je j zazdrościły 
młodość i, urody, dobrobytu  i męża, zakocha 
nego w' niej aż po czubek łysiny. A zazdrość 
przyjació ł jest, jak  w iadom o, najp ikan tn ie jszą  
przypraw ą życia.

Mąż pani Ireny  był selfm adom anem , bussi- 
nessm anem  a nawet kto wie, czy nie gentlem a
nem, bo dorobił się m ajątku , a nie dorobił się 
k rym inału . A pan> Irena była czystej krwd ro- 
m antyczką! D latego też zapew ne dochowrała 
w ierności mężowi. M arzyły jej się cudow ne p rz y 
gody', przeżyw ane z rycerskim i m ężczyznam i. Że 
zaś mężczyźni dzisiejsi są bardzo trzeźw ' i w olą 
w ygodną pyjam ę od zbroi rycerza z La M anczy. 
pani Irena zyskała u nich opinję paten tow anej 
cnoty.

Po  tygodniu pobytu w \ iz z y  napisała do męża 
rozpaczliwy list, że się nudzi, że tęskni za do
mem  i że chciałaby, aby przyjechał. Że w całej 
Nizzy niem aj jednej uczciwej kobiety, tylko 
sam e takie... I ż.e jej suknie w yglądają tu  juk 
zeszłoroczne i na dobrą spraw ę pow innaby k u 
pić sob.e kilka nowych toalet. Ale ponieważ 
jest oszczędna, więc... itd. itd.

P an i Irena jeździła co wieczór do Monłc- 
Garlo, chociaż przyrzekła mężowi, ze nie będzie, 
grać w ruletkę. J i zdzila tam poprostu  dla za- 
Licia czasu i dla oglądania innych kobiet. Pani 
Irena czuła dla tvch kobiet pogardę pomieszanej 
z podziwem. A tm osfera grzechu spowdjała je 
niby płaszcz ze złotej lam y. Chrzęst klejnotów  
poprzedzał je jak  sygnał bojowy. Snuty się, jak  
piękne cienie po jasno  ośw ietlonych salach ka
syna, p rzystając czasem  obok jakiegoś szczęśli
wego gracza i rzucając mu powłóczyste spo j
rzenia.

Pani Irena przechodziła codziennie przed 
sklepem  fryzjera, k lóry  m iał na w ystaw ie lalkę, 
zupełnie podobną do tam tych kobiet. Miała 
śliczne brw i, pociągnięte aż do skroni, a tak  cien
kie i czarne, jakby  nam alow ane tuszem  przi z 
japońskiego m istrza .Fiołkowe cienie leżały pod 
oczam i, a długie 
rzęsy opadały  na 
p o l i c z k i  koloru 
kw itnących gera- 
nij. M a l u t k i e  
usteczka były po
dobne do n a jp ięk 
niejszego l u k u  
Am,ora...

P ani Irena zdo
była się pewnego 
dnia na odwagę, 
weszła do salonu 
fryz jera  i w yrzu
ciła z siebie jed 
nym tchem  m a
giczne słowo: ,,mu- 
yuil/agc". Posadzo 
no ją  czem prędzej w fotelu. ow inięto w biały 
fartuch , zarzucono coś na głowę i jak ieś zręczne 
ręce zaczęły' szybko przesuw ać się po je j twarzy. 
Słyszała gdzieś obok plusk wody, świst apara tu  
elektry-cznego i czuła zapach szm inki, eteru 
i wody kolońskiej.

Zabieg trw ał tylko pół godziny. Spojrzaw szy 
do lustra , pani Irena u jrza ła  tw arz własną, 
a przecież całkiem  obcą... Tw arz, k tó ra  m iała 
brw i pociągnięte aż do skroni, fiołkow e cienie

do M onte-Carlo z całkiem  liowera sarnopoczu 
ciem. Z wielką pew nością siebie krążyła pom ię
dzy stolikam i rzucając powłóczyste spojrzenia 
zarnw no graczom , jak  i krupierom . I patrzała  
wryzyw ająco na inne kobiety, od k tórych  się już 
zew nętrznie niczem nie różniła...

Sale kasyna były przepełnione. Tłoczono się 
zarów no przy sto likach bacearata, jak  i przy 
tych,, gdzie rządziła czarodziejska kulka. Niko
m u z obecnych ni<> przyszło na myśl, że za 11111- 
rann  kasyna jest cudow na noc w iosenna, aż 
duszna od zapachu oleandrów ... W szystkich po
chłaniała g r a .

Pani Irena upew n fa się w zwierciadle, że je j 
czarna sukn ia jeszcze „ujdzie", a spojrzenia 
mężczyzn dopow odziały jej resztę. Zadow olona 
prześliznęła sic w tłum ie i znalazła m iejsce przy' 
stole pom iędzy jak ąś  starą Angielką i jak im ś 
wySokim panem

Rzuciwszy pańskim  gestem  dziesięć franków  
na pierw szy z brzegu num er, pani Irena zaczęła 
się przyglądać swoim  sąsiadom . Angielka m iała 
co najm niej siedm dziesiąl lał i k łapała  sztuczną 
szczęką za każdym  razem , gdy kulka z kości 
słoniow ej odbyła swą k ró tką  w ędrów kę. Je j ko 
ściste palce suptały  wtedy z w oreczka now ą m o
netę, km rą z eiężkiem  w estchnieniem  staw iała 
na „rouge". W idocznie m im o podeszłego wieku, 
w ierzyła jeszcze w ten kolor miłości...

Sąsiad pani Ireny  był tak  rosły, że nie m o
gła m u się przyjrzeć, jednakże ze spojrzeń  rz u 
canych 11111 przez innych, w nioskow ała, iż m usi 
prow adzić wysoką grę W idziała tylko jego ręce, 
spoczyw ające na stosie banknotów  i ręce te po
chłonęły w zupełności jej uwagę. Były blade 
1 wąskie, o długich, nerw ow ych palcach, ręce 
marzyciela  lub artysty. Z najw iększą obo jętno
ścią przesuw ały żetony' i pieniądze. Ani nie 
drgnęły, gdy wideł! k ru p iera  zabierały im pacz
ki banknotów  Były w ytw orne i znudzone, le
niwe i ja k ln  kapryśne. B yły niękne.

Śledząc te ręce, pani Irena zauw ażyła, że 
banknoty  je j sąsiada topnieją  z zadziw iającą 
szybkością. Ale też. staw iał z uporem  m an jaka 
wciąż na ten sam  num er, coraz to większe sumy. 
W idocznie grał podług jakiegoś system u. Pewne 
zdenerw ow anie zaczynało ogarn iać w szystkich 
obecnych, tylko on sam  pozostał nieporuszony.

Pani Irena postanow iła koniecznie zobaczyć 
nareszcie tw arz tego niezw ykłego gracza. Udała, 

że nic może dosięgnąć k ilku m onet, k tóre 
k ru p ie r posunął w łaśnie w' je j stronę. Są
siad podał jej uprze jmie w ygraną i w te i 
chwili spotkały się po raz pit-rwszy ich 
oczy. Tej oliwili nie zapom ni pani Irena 
aż do końca ż y to !  Stała, jak porażona 
prądem  elektrycznym , niezwwkłą p ięk 
nością tej tw arzy. Spojrzenie chłodnych, 
szarych oczu zdaw ało się b rać  ją w- n ie
podzielną władzę. C hm urne skrzydła 
brwi, schodzące się nad orlim  nosem, 
subtelny rysunek ust, wysoki puklerz 
czoła z 1< kko siwi jącem i skroniam i, 
w szystkie szczegóły tej tw arzy stały  się 
jej nagle tak znane, iak gdyby od lat już 
czekała na to  spotkanie.

N ieznajom y uśm iechnął się lekko do 
tych podziw iających go oczu kobiecych 

i odw rócił głowę. Czar prysnął.
— Lord anyiclsl i, albo unelki książę rosyj

ski —- zadecydow ała w m yślach pani Irena. P o 
tem  w ybrała to drugie. Jak aś  słow iańska m elan- 
cholja zdaw ała się osnuw ać to  p iękne czoło. Po- 
zatem  wiedziała, że na Riwierze bawi dużo a ry 
stok rac ji rosyjskiej, p rzegryw ającej to, co zdo 
łali ocalić.

Gra szła dalej. Sasiad pani Ireny k ilkak ro tn ie  
sięgał do kieszeni, aby uzupełnić swe zapasy,

k tó re znikały w zastraszający sposób. W  pew nej 
chw ili włożył znów rękę do kieszeni i wyciąg
nął j i  próżną. W tedy z całym  spokojem  odsu 
nął się od stołu i zaczął sobie torow ać drogę, 
wśród zw artego koła graczy. Po w estchnieniu, 
k tó ie  przebiegło zgrom adzenie, po w ielkiej c i
szy, k tóra tow arzyszyła jego odejściu, pani Irena 
zrozum iała, że ten człowiek strac ił fortunę.

W idziała, juk szedł w stronę ogrodu. Niepokój 
targnął jej sercem . M achinalnie poszła za nim, 
przypom inając sobie w szystkie zasłyszani k ie
dyś h isto rje  o nieszczęśliwych graczach. Z najdo 
wano ich na drugi dzień z ku lą  rew olw erow ą 
w sercu.

Pod niebem , litem  od gwiazd, ciem na zieleń 
ogrodu w yglądała, jak  stawr. I pani Irena sko
czyła w ten ogród, tak, jak  się skacze do wody,

Z daleka widzi w yniosłą sylw etkę męzczyzny, 
opartego o pień palm y. W ręce trzym a coś b ły 
szczącego. Z krzykw m  chw yta pan i Irena za tę 
rękę i wdęzi ją w uścisku swoich m ałych, bez
silnych dłoni.

Ozwał się głośny, w'esoły śmiech.
—  Czy pani m c chce, abym  zapalił papie

rosa? —  pyta nieznajom y n ienaganną francuz- 
ezyzną i podsuw a pod oczy pani Ireny złotą p a 
pierośnicę, z jak im ś m ocno w ybrylan tow anym  
herbem .

Puściła jego rękę i opiera się rówmież o drze
wo. Czuje, że nogi odm aw iają je j posłuszeń
stwa.

N r z n a jm y  widzi to i otacza ją  ram ieniem .
—  Przestraszy ło  się dziecko — m ówi z odcie

niem  czułości w głosie. —  Pani sądziła, że ja  
ęhcę popełnić samobójstwu)? Dla tak ie j bag a
telki. Ani mi w głowiel

Pani Irena oddycha ciężko, rzeczywiście, jak  
dziecko, k tóre się zlękło. T am ta tw arz pochyla 
się nad  nią, Oczy piękniejsze, niż m arzenie szu
kają  w ciem nościach jej oczu.

—- Być może — powdedział powoli i z na- 
chk iem  - że przyjdzie w krótce dzień, w k tó 
rym  nie. pozostanie mi nic innego, jak  celna 
kula. Ale zanim  to nastąp i muszę jeszcze w yca
łować te śliczne, drżące usteczka i te oczy, k tóre 
były gotowe p łakać - dla m nie! Pani m ieszka 
w- Nizzy, niepraw daż? Odwiozę panią.

P o s łu s /n ii , pani Irena daje się w-yprowadzić 
z ogrodu kasyna. Za chwilę już siedzą w po 
ciągu. Nie m ówią nie do siebie, bo w przedziale 
zna jdują się jeszcze dwie inne osoby. Ale oczy 
nieznajom ego nie schodzą z tw arzy pani Ireny, 
a ich spojrzenie paraliżu je  zup' łnie je j wolę.

Myśli je j rozbie
gają się trw ożnie, 
jak  stado mew. :— 
„Przecież to jest 
niesłychane! —  pu- 
w tarza sobie w dii 
chu. „Za kogo ten 
człowiek m nie b ie
rze. Jestem  m ężat
ką i kobietą ucz- 
ciwą. Pow innam  
mu to była odrazu 
powiedzieć.

Ale rów nocze
śnie, jak iś  inny, 
natrę tny  głos zdaje 

„P ragnęłaś zawsze 
przygody., otóż i m asz przygodę! I to nie byle 
jaką. Jeżeli zm arnujesz tak ą  sposobność, eto wie, 
czy się druga przj trafi. Życie jest k rótkie, pan i 
Ireno, naw et dla tak  pięknych kobiet, jak  tv “ .

Pociąg m knie szybko. Już ich w itają  św iatła 
Nizzy. N ieznajom y pom aga je j wysiąść. P ie rw 
szą tw arzą, k tó rą  pan i Irena widzi na peronie 
jest rozradow ane oblicze je j m ęża i z w estchnie 
niem  ulgi pada m u w7 ram iona
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Kończył się m aj. Pani Irena szła w olno Ale- 
j tmi Z apadał zm ierzch koloru bzu i bzy pach 
niały  w pow ietrzu. Pani Irena była tak zam y
ślona. że nie w idziała naw et spojrzeń, jakiem i 
ją  darzyli przechodzący m ężczyźni. Ten ciepły 
wieczór obudził w niej znow u w spom nienia.

W  kilka dni po ,,niespodziance“ zaim prow i 
zow anej przez męża pani Ireny, oboje wrócili 
do W arszaw y. Pani Irena nie chciała nawel sły
szeć o dłuższym  pobycie' na Riwierze, a mąż, 
w gruncie- rzeczy zadowolony, nie oponował. 
Jak o  rekom pensatę ofiarow ał je j jeden  z tych 
rub inów , nudzących się za w itryną jub ilera  n i
cejskiego, co znow u popsuło hum or jej p rzy ja 
ciółkom . Mąż pani Ireny był dopraw dy niezw y
kłym  człowiekiem .

A ona m im o to nie może zapom nieć tam tego, 
w idzianego raz w życiu, ani tej nocy w Monte 
Carlo, dusznej od oleandrów . -W ystarczy zam 
knąć oczy, aby się zaraz pojaw iła tw arz pełna 
niepojętego uroku. A przecież m inęły już trzy 
miesiące od chw ili, w k tórej w ielk : książę zn ik 
nął na dw orcu w Nizzy z dyskretnym  ukłonem .

Cz\ ujrzy go jeszcze kiedy? Gdzie może się 
obecnie znajdow ać? Napewne już zapom niał
0 drobnym  epizodzie z nieznaną kobietą.

Naprzeciw pani Ireny idzie jakaś wysoka po
stać m ęska. Ruchy ma dziw nie znajom e. 1 cho 
ciaż się jej to w ydaje zupełnem  niepodobień 
stwem , po łom ocie krw i huczącej je j w sk ro 
niach, pani Irena poznaje go, zanim  jeszcze u j
rzała jego tw arz.

Może jej wogóle nie zauważy w tej godzinie 
zmierzchu-? Ale już stoi obok niej z kapeluszem  
w ręku, już się pochyla w niskim  ukłonie. Czyni 
to z taką swobodą, jak  gdyby się w czoraj roz
stali.

—  Świat jest bardzo m aty. n iepraw daż p ięk
na pani? - mówi tym swoim niskim , ciepłym  
głosem. Ryłem przekonany, że się spotkam y. 
Ale też szukałem  pani wytrwale! I leraz już nie 
puszczę, tak  jak  w Nizzy.

Pani Irena milczy bo nie potrafiłaby  głosu 
z siebie wydobyć. Ze coś podobnego jest m o
żliwe! Że dzieją się jeszcze takie cuda! I to w ła
śnie w chwili, kiedy m yślała o nim , jak  o kim ś 
bezpow rotnie straconym .

On zdaje się czytać w* jej m yślach, bo śmieje 
się wesoło. Nie, niem a nic nadzw yczajnego 
w tem spotkaniu . Gzy nie pow iedziała mu wtedy 
nazwy swego hotelu w Nizzy? Poszedł tam  i do 
wiedział się je j nazw iska i tego. że w yjechała 
z mężem do W arszaw y. Postanow ił więc odw ie
dzić W arszaw ę pirzy pierw szej sposobności. To 
nawet w'cale nie jest daleko — z P arsża .

— A teraz zabieram  panią do siebie kończy
1 sk inął na przejeżdżającą taksów kę. Pani Irena 
nie pyta ,,dokąd", bo to jest przecie zupełnie 
obojętne. Gdyby pow iedział, że na k miae sw n- 
la, toby i tak z nim  pojechała.

P rzytu lona do niego w sam ochodzie, czująt* 
ppd policzkiem  szorstki m aterja ł jego ubran ia , 
pani Irena nie zdaje sobie naw et spraw y, przez 
jak ie  ulice przejeżdżają. W uszach jej dźwięczy, 
tak. jak  wówczas w pociągu* „O to jedyna p rzy
goda w twojem  życiu. N ajcudow niejsza, jaką  so
bie m ożna w yobrazić!"

Sam ochód m inął M arszałkow ską i w jechał 
w jakąś m ałą uliczkę. W ysiedli. Podczas gdy jej 
towarzysz płacił szoferowi, pani Irena patrzała 
z odrazą na odrapany, trzeciorzędny hotel. Czy 
to możliwe, aby 011 tu m ieszkał? A może czyni 
to ze względu na nią? Na jej reputacje!

W eszli <Ao środka. Pod obleśnym  w zrokiem  
portjera , pani Irena najchętn ie j zapadłaby się 
w ziemię. Jakże jest rada teraz, że to nie Bristol 
an i nie E uropejsk  W spinają  się po schodach, 
pokry tych  w ypłow iałym  dywanem . Na poręczach 
leży odwieczny kurz.

W chodzą do wielkiego, ciem nego pokoju na 
pier‘wszem piętrze. O11 szybko przekręca kon tak t 
elektryczny. Bezlitosne, żółte św iatło wyw leka 
całą brzydotę tego pokoju. Pęki cynobrow ych 
roż na tapetach, czerw ona pluszowa serw eta na 
stole, m ocno poplam iona a tram entem . Na ścia
nie wisi oleodruk, p rzedstaw iający M arję S tuart 
przed Elżbietą Angielską. Ta ostatn ia patrzy  z 
szatańską uciechą na tonącą w Izach nieszczęsną 
królow ę szkocką...

P an i Irena stoi bezradnie na środku tego 
szkaradnego pokoju. Jej tow arzysz podsuw a jej 
uprzejm ie fotel, następnie idzie do okna zapu- 

gt»rv. ^ rzez  ę lw ile  w ygląda oknem  jak  
gdyby zot laczył na ulicy cos "Bardzo in te re su ją 
cego. Potem  odw raca się z uśm iechem  do pani 
Ireny:

—  Zapom niałem  o kw iatach - -  mówi zafra- 
sowany. —  Proszę m i wybaczyć. Zaraz to  n a 
prawdę.

W ychodzi. P an i \rena jest mu w dzięczna za 
tę myśl. 'la k , kw iaty  przypom ną im w szystkie 
zapactiy R iw iery i cichy plusk fal, uderzająeycn 
o terasę kasyna... Zam yka oczy, aby nie widzieć 
cynobrow ych róż na tapecie i boleściwej M arji 
S tuart.

W pokoju  jest bardzo cicho Pani Irena myśli, 
że mąż jej nie chciał m ieć nigdy w dom u tapet, 
bo tw ierdził, że się w nich gnieżdżą pluskwy... 
■I myśli, że M arja S tuart została o tru ta , czy też 
spalona. W  każdym  razie um arła gwałtow ną 
śm iercią. Iiis to rja  nie była nigdy inocną stroną 
w ykształcenia pani Ireny.

Drzwi skrzypnęły. Zwróciła w tę stronę gło 
wę, ażeby jak  najp rędzej u jrzeć tę tw arz, k tórej 
p iękność potrafi przysłonić brzydotę tego po
koju. Ale w drzw iach stało dwóch obcych m ęż
czyzn.

Jeden  z nich przystąp ił do pani Ireny  i po k a
zał jej jakąś blaszkę, przypiętą do k lapy  sur 
duta.

Gdzie ;just ten człowiek, k tó ry  wszedł tu 
z pan ią? —  zapytał surow o.

—- W y... wyszedł po kw iaty... — w yjąkała za
skoczona tem  pani Irena.

Nowoprzybyły gw izdnął przeciągle.
— Świetny pom ysł rzekł. — P oznaję po 

tem ptaszka. Czy panI jest jego w spólniczką
Przerażenie, jak ie  się odm alow ało w oczach 

pani Ireny, było tak  wym owne, że obcy pow ie
dział nieco łagod.'1 ejszyin tonem :

— W ięc pani uje wie, że ten człowiek to Bo
ry Npiezakow, znany m iędzynarodow y oszust, 
wysłftpująey zazw-yczaj pod nazw iskiem  h ra b ie 
go dc Mauclair lub barona hodenhein?  G rasuje 
po całej Europie, zaszczycając głównie kasyna 
gry, a okrada przew ażnie kobiety, k tó re  wszffiK

kie leeą na jego Hulrią racjatę. :\o, aie reszty uu- 
wie się pani na policji.

Ale pani Irena, k tó ra dotąd .słuchała z zapar
tym  oddechem , nagle, odzyskała głos. Nie, to 
niem ożliwe, aby ją  mieli zabrać na policję. Ona 
by tego nie przeźyłal Mąż nic- wpuści jej potem  
do domu! Chyba obaj panow ie znają jej ntęza? 
Któżby go nie znał w W arszaw ie! No, więc jego 
nazw isko pow inno być dla nich dostateczną rę 
kojm ią. O na jest niew inna, a to wszystko jest 
jakiem ś falalnem  nieporozum ieniem .

Płakała, prosiła, persw adow ała, ściskając im 
po kolei ręce. W reszcie zemdlała.

Obaj ajenci, po k ró tk iej naradzie,, odwieźli ją 
do domu.

* $ #
Pani Irena odchorow ała jciężko tę h istorję, a 

mąż jej był tak  przejęty jej chorobą, że nie do 
chodził naw et szczegółów*.

Potem  nastało  lato i w yjechali w góry. Pani 
Irena szybki) przyszła do siebie i odzyskała w 
słiońcu sw oje,-daw ne rum ieńce. Tylko nie b jła  
juz tak wesoła, jak  daw niej. O taczał ją  stale 
tłum  wielbicieli, k tórzy  szeptali sobie na ueho\ 
że ta kobieta ma „coś".

A przełdeż n ik t nie w iedział o przygodzie pani 
Ireny. Z biegiem czasu naw et ona sam a zaczy
nała w ątpić w* jej realność. Przychodziły  chwile, 
w* których m yślała, że ten człowiek był tylko 
w'ytw'oreni jej w yobraźni ,.

Ale odnajdyw ała go w dziennikach. W ielkie 
litery napisu krzyczały tłustym  drukiem : „Mię
d zynarodow y oszust znów  na w idow ni“, albo 
też: „N owa ofiara gentleinana-bundijty“. A pod 
tym  napisem  w idniała jego fotografja.

Nawet szorstki pap ier dziennika nie zdoła! 
zatrzeć osobliwego czaru tej tw arzy! Chłodno 
spoglądały szare oczy, oczy piękniejsze niż mu 
rżenie. O krutn ie  uśm iechały się Usta. W abiN 
ręce, stw orzone do zbrodni i do pieszczoty.

Jej wielki książę...
KONIEC.

WtffcftcĘĆ? Zachowoć!

Niezliczone choroby włosów rozmnożyły się bardzo silnie, zwłaszcza 
w ostatnich latach, u  mężczyzn, kobiet i dzieci i zagrażają często nie- 
spostrzeżone, nie wywołując żadnych bólów, tej najpiękniejszej, n a 
turalnej ozdobie człowieka — włosom.
55-tetnia praktyka w dziedzinie pielęgnacji włosów zapoznała p. Annę 
Csillag z tysiącami przypadków, gdzie wskutek nieświadomości lub niedbałości już od 
dzieciństwa rozpoczyna się powolne obumieranie korzonków włosowych i wówczas wszel
kie zabiegi celem odzyskania włosów są spóźnione.
Te przypadki, które należy przeważnie tłumaczyć nieświadomością danych osób o istnie
niu choroby, skłoniły nas do bezwarunkowo koniecznego środka zapobiegawczego, a mia
nowicie

zupełnie bezpłatnego badania włosów
w nadziei, że każdy dla własnego dobra i w interesie dobra ogółu gorąco nas w tem 
poprze. Jeśli więc, kto zaunaźy  w swych włosach symptomy choroby jak:

łupież, wypadanie włosów (także miejscowe), rozdwajanie 
i łamanie się włosów, kołtunienie, przetłuszczenie lub wy
suszenie włosów, powolne łub za eienkie odrastanie włosów, 
przedwczesne siwienie i t. d. 

to wówczas jest jeszcze czas, przeszkodzić dalszemu rozwojowi tej, częstokroć jeszcze 
nierozv> iniętej chorobie, i jej zapobiec.
Wszystko co powinniście uczynić, to wypełnić dokładnie zamieszczony poniżej kwest jo- 
narjusz i pizesłać go wraz z próbką włosów do naszego laboratorjum. Badanie włosów, 
jako też przesłanie wyniku badania jest bezpłatne 1 bez zobowiązaniu.

1.000 z l o l g c h
N a z w isk o .........................................
A d r e s ..............................................
Zawód . . . .
W i e k ..............................................
Ozy cierpi pan(i) na
wypadanie w ło só w ? ....................
Czy ma pan(i) łupież? . . . .  
Czy włos pana(i) jest
suchy, czy t ł u s t y ? ....................
Czy skóra głowy jest wrażliwa? 
Czy w ostatnim czasie prze
był pan(i) jakie choroby? . . .
•Jeżeli tak, ja k ie ? .........................

Ajzem pielęgnuje pan(i)
w ło s y ? ..............................................
Czy ma pan(i) fryzurę chło- 
uięfcą czy też długie włosy? . .
Czy włosy pana(i) są
rzadkie tub g ę s t e ? ....................
Czy cierpi pan(i) bóle głowy? . 
Złt t .p~I"*yV. ?5 "gtf W lnaćrkacb poc 
 wych ną odpowiedź).____

daje tn u a  Csillag temu, który udowodni, 
źe musiał zapłacić lub w inny sposób u- 
iścić się z.a badanie włosów. Nie w ahaj
cie się wfęc w przekonaniu, że to Wam 
jest niepotrzebne lub, że ktoś Was wyko
rzysta. Każdy musi się upewnić o stanie 
zdrowia swych wiosów zunim bęozie za- 
późno. Uważajcie zawczasu ną włosy Wa 
szych dzieci, bo nie istnieje dziedziczność 
łysienia lecz tylko zaniedbanie. Siwizna nie jest uwarun
kowana wiekiem: Pani \n n a  Csillag mając 77 lat, posia
da jeszcze, swej bujne blond włosy.
Ten kwestjonarjusz lub jego odpis należy sumiennie wę 
wszystkich punktach dokładnie wypełnić i wraz z kil
koma w ostatnich czasach wyczesanemi włosami, wysłać 
celein zupełnie bezpłatnego zbadania, p.rr.yezein zobowią
zuję się do zachowania zupełnej dyskrecji.

ANNA CSILLAG
KRAKÓWT- TTT WISTopofe 5/3727
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MASKI
E U G E N IU S Z  B O D O  
W S Ł U Ż B IE  X  M UZY

— Co Pana skłoniło do poświęcenia się 
X m uzie? — z tem pytaniom zwracamy ! g 
do znanego artysty p. Eugenjusza Bodo.

— Dużo się na to złożj ło — odpowiacui 
p. Bodo. — PrzedewszystKiem lubię film 
Zdecydowałem się dlatego, bo w filmie mau. 
zawsze jakąś rolę, w którą można się wczuć. 
Z taką postacia filmową można się zżyć, 
można się niejako przeobrazić w innego 
człowieka. I to właśnie stwarzanie coraz to 
innych postaci pociąga mme, daje mi pełną 
satysfakcję. Doi y chczas naogół maro miałem 
lakich ról. Dopiero w „Wietrze od morza" 
mogłem się od początku |b  końca prze
kształcić, mogłem być nie sobą lecz innym 
człowiekiem

— Więc film daje Panu więcej zadowo
lenia niż rew ja?

— Bezwzględnie. W rewji cóż mam?Muszę 
wyjść zaśpiewać piosenkę, jedną czy drugą, 
która mi cię, nawiasem mówiąc, nie zawsze 
podoba. Przez dłuższy czas trzeba to powta
rzać. To przecież wcale nie jest interesujące

CINZANO
Y E f d M O U T H

BYŁ
JE 5 T

I B Ę D Z IE

N A J L E P S Z Y  
W  ŚW IECIE

i m  fcw.stR&o.

Bodo jako Znla Pogorzelska i jako zdobywca 
serc niewieścich we fraku i cylindrze.

BO DA
— Czy znajdzie Pan jednaksiły,które będą 

umiały dobrze oddać pańską koncepcję? Bo 
zdaje się że w Polsce niewiele mamy „gwiazd".

— To prawda. Materjał filmowy jest u nas 
bardzo „szczupły" — śmieje się Bodo. — 
Ale znajdzie się.

— A które też z polskich gwiazd Panu się 
najbardziej podobają?

- Jeśli chodzi o kobiety, to na pierwsztm 
miejscu stawiam Norę Ney. To wielka ar
tystka! Smosarska i Batycka są bardzo aobre.
0  jednej tylko zapomniano — Liii Romska. 
Dwa lata temu pokazali ją w „Kropce nad i".

— .A z  mężczyzn?
— Przedew9zystkiem Brodzisz. Bardzo 

leż lubię Wesołowskiego. Jest to idealny 
typ am anta komeajowego. On jest świetny. 
Ma tak roiły uśmiech. No poprostu stwo-
1 zony dc komedji filmowej.

— A Pan nie zamierza się przenieść na 
stałe na usługi X Muzy?

— Narazie w Polsce nie można sobie na 
to pozwolić. Nasz przemysł filmowy jest 
zamało rozwinięty. Musimy jeszcze poczekać. 
Ale jeśli będziemy mieli w Polsce „Holly
wood", w tedy całą duszą oadam się X Mu
zie — kończy z uśmiechem polski Chevalięr,

Bohdan Skąpski,

Jako stetryczały kawaler w towarzystwie d ziew 
czynek w scenie z  „ Wesołej W d ó w k io b o k  jaku 

Czarny Pirat.

Obok- Jako marynarz w filmie „Wiatr od morza“

E ugeniusz Bodo ze  sw oim  psem .

i nie daje zadowolenia artystycznego. Tem nie 
można wypełnić życia. We filmie człowiek 

wie, dopiero że żyje.
— Jednakże i w rewji można, jak 
mówi, „robić innego człowieka".

— Ale to się rzadko zdarza. Pamiętani 
uotychczas jeden taki numer, w ystę

powałem wtedy z Borońskim. To było 
jeszcze w „Qui Pro Quo“ (było to 

w skeczu, osnutym na tle noweli 
Londona. Przyp. sprawozd.).

— Czy w zakresie filmu ma Pan obecnie 
jamę zamiary, piany?

— Owszem! Mam cztery scenarjusze i według 
jednego z nich mam zamiar kręcie film. Dwa 

z nich prawdopodobnie nie ujrzą światła dzien
nego, ponieważ nasza publiczność nie jest jeszcze 

przygotowana do tego rodzaju obrazów. Nie po- 
doDałyby jej się.

— To Pan i scenarjusze pisze? A jaka jest 
treść pańskiego scenarjusza?

— Zaaużo by było gadać — mówi Bodo. — 
Powiem tylko, że będzie to film wojenny.
— Wojenny ??  Tyle już było wojennych fil

mów. Czy spodziewa się Pan powrodzenia?
— Może mnie się to uda Zresztą to będzie 
obraz wojenny zupełnie innego typu. Bę
dzie w nim dużo sentymentu, dużo scen

pogodnych i komicznych. Ale tłem będzie 
wojna. Nie będę ludziom pokazywał tru

pów, bęoę unikał w miarę możności 
rzeczy strasznych. Dam publiczności 
ekstrakt wojny, tyle tylko, że będzie 
wiedziała, iż wojna jest. Może się uda.

Pan

może 7pełnem zaufaniem uzywac 
dla dziecka swego od 6C ciu lat znanego

ł a

pudru dladzieciNr.1



Głowacica złowiona w Czeremoszu.

G łow acica —  p ie rw szo rzę d n a  ryba  spoi tov, a —  
z a m ie sz k u je  w P o lsce  w w iększe j ilości ty lk o  p o k u t  
k ie  w ody C zerem osz i P ru t .

Z poza o b ręb u  łych w ód znam) jes t  w Polsce .je
szcze z d rug ie j  części dorzecza  D un a ju ,  z Czarnej 
O raw y . W  in n y ch  w o dach  Po lsk i g a tu n e k  tf i nie 
w ys tępu j i  .

B iologja  g łow acicy  by ła  d o tą d  m a ło  zn aną ,  choć 
ryb a  ta  m a  n ie ty lko  b a rd z o  d u żą  w a r td śc  spor low ą. 
ale c iekaw ą jes t  rów nież  z p u n k tu  w idzenia  och ro ny  
p rzy ro dy  j a k o  w y s tę p u ją c a  na szczu p łym  ty lko 
skraw ku  Polski.  — F a k t ,  że g łow acica  o d zn acza  sic 
S zybkim  w zros łem  z\\ róeil na n ią  u w ag ę  rząd ow ych  
g ospo d a rcz y c h  c z y n n ik ó w  ry b a c k ic h  i w d w ó ch  la 
lach ub ieg łych  (1929 i 1930) zo rgan izo w ała  P racow  
n ia  R y b a ck a  P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  N auk o w e g o  Go
s p o d a rs tw a  W ie jsk ieg o  w Bydgoszczy' n a u k o w e  ' b a 
d an ie  h y d ro c h e m ic z n e  i hyd rob io log iczn e  C zen  mo- 
szu i P r u tu  o raz  ży jące j  w tych rz e k a c h  głowacicy. 
B a d a n ia  te p ro w a d z o n e  g łów n ie  w p rz e p ię k n e j  z k r a j 
o b razó w  dolin ie  C zerem oszu ,  d o k o n y w a n o  w cięż
kich w arunkacd i te ren o w y c h ,  ze w zględu  na z n i
szczone p ow odzią  w 1929 ro k u  drogi.  W y k a z a ły  one, 
że głowacica j e s t  w ie lk im  d ra p ie ż n ik ie m ,  a u lu b io 
nymi p rz y s m a k ie m  je j  to c h w a s t  gó rsk ich  po toków  
i rzek :  g łow acze; przy  sw ej ża r łocznośc i  w y k a zu je  
g łow acica  te m p o  w zro s tu  n ie z n a n e  w p ro s t  u in ny ch  
po lsk ich  ry b  rzeczny ch .  B ad a ją c y  n ic  og ran iczy li  się 
ty lko  do biologji ,  ale  zbadali rów n ież  s t ro n ą  tech-

GŁOWACICA
RYBA POKUCIA

niczn ą  po łow ów , k tó r e  tu są w y n y w a n e  w ięcie rzam i 
(w g w arze  hu cu lsk ie j  zw anych  w e rżkam i)  zastaw ia- 
nemi w  po to k ach ,  na  p ły tk ich  w o d ac h  w czasie  ta r ła  
rękam i,  a g łów nie  ością  przy świetle łuczyw a. W  doi 
n y m  C zerem oszu  łow ią  je również, 
z  dw ó ch  łodzi s ia tk ą  ciągnię tą  p o 
m iędzy niemi, zw a n ą  , ,p o p la w e m ‘
W ielk ie  s t ra ty  w ry b o s tan ie  gło- 
w acicy w y w o łu je  sp ław  drzew  i, 
szczególnie  m ew iązanego .  Sp ław  
d rzew a n iew iązanego  jesi copraw  
da obecnie ,  z w ie lk im  po ży tk iem  
dla  ry b o s ta n u  przez w ładze  poi 
skio z ak a z a n y m ,  je d n a k  w czasu 
pow odzi p o w s ta je  on  sa m o rzu tn ie  
w sk u te k  p o ry w a n ia  przez w e z b ra 
ne fale n ag ro m a d z o n y c h  do sp ław u  
pni d rzew n y ch .  W  czasie  b a d a ń  
p rz e p ro w a d z o n o  p ró b y  z sz tuczn em  
ta r łem  g łow acicy i w y lęgan iem  
ikry częściowo w a p a ra t a c h  w s ta 
w ionych  do rzeki, częściowo w w y 
lęgarni.

I t r zy m an ie  g łow acicy  w w odach  
Czerem oszu  i je j  ro zm n o żen ie  p o 
wi nno  być  dążen iem  p ry w a tn y c h  
i spo łecznych  cz y n n ik ó w  rybackich 
W  g a tu n k u  tym  b o w iem  m am y  dla 
w ęd k a rzy  p ie rw szo rzę d n ą  rybę

spor tow ą, ró w n a ją c ą  się ł o s o s i o w i 
G ł o w a c i c a  w ód p o k u ck ich  może 
w ięc  b y ć  ty m  czyn n ik iem  d la  p o d 
nies ien ia  ru ch u  tu rys tyczn ego  2 z a 
g ran icy  do Polski,  co łosoś w w odach  
P o d h a la .  T rz eb a  ty lko  do łożyć s t a ra ń  
i um ie ję tn ie  zo rgan izow ać  za ry b ian ie  
rzek  P o k u c ia ,  tego n a js loneczn ie jsze  
go z a k ą tk a  R zeczypospolite j .  N a jb a r 
dziej w sk aza n em  byłoby  zo rgan izo 
w an ie  spółki ry back ie j ,  k tó r a b y  o b 
jęła z a ró w n o  Czarny  Czeremosz, jak  
i g ran iczny  Biały C zerem osz i w ten 
sposób n a jr a c jo n a ln ie j  m o g łaby  z te 
go z a k ą tk a  P o lsk i  s tw orzyć  p ra w d z i
we „El D o ra d o “ dla w ędkarzy ,  k tó 
rzy wśród dz ik ie j  i n ieu ja rz m io n e j  
ręką  cz łow ieka p rz y ro d y  W sc h o d n ic h  
K a rp a t  mogliby, zdała  od zgiełku 
i gw aru  cywilizacji ,  sp o k o jn ie  o d d a 
w ać się po łow om  p st rąga  i g ło w a
cicy. Połów' tej o s ta tn ie j  to  d la  w ę d 

k a rza  rozkosz, ró w n a ją c a  się u myśliw ego  p o le w a 
ni u na „grubego  zw ierza"

W . K i t l n mt y c k i  ( B y t i g o s z c z ).

Połów ytowacicy przez /datowników w czasie je j tarła.

F o l .  .J a u  S iw e d o ż

'ŚwWia Wielkanocne przyniosły dla palaczy miłą niespodziankę w postaci nowej sorty papierosów „O b s ta lu n k o w e k tó re  niewątpliwie przyczynią .^ę w wy
sokim stopniu do przyjemnego spędzenia Świąf licznych wielbicieli tytoniu.
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s r Xil*Iecie FASZ YZMU.
W ojna europejska ziściła najśm ielsze m arzenia 

chów. Pozwoliła im bowiem  powiększyć się o tf ziemie, 
które znajdow ały się poza kordonem  austrjack im , a k tó 
rych sym bolem  był T ryden t i T ryjest. Zwrycięstw o to  jednak 
zostało okupione olbrzym iem i ofiaram i, k tó re  w następstw ie 
sprow adziły  na k ra j zupełne rozprzężenie i w zrost prądów 
koinunistycznycn. Przy końcu 1919 roku zdaw ało się, że 
W łochy znajdu ją  się w przededniu rew olucji socjalnej. 
A narchizm  czynił z dnia na dzień w prosi zastraszające po
stępy, repub likan ie otw arcie podnosili głowę, po fabrykach 
tw orzyły się rady robotnicze, a dezercje z w ojska były na 
porządku dziennym . Rządy w łoskie były wobec tych w szyst
kich groźnych objawmw an arch j zupełnie bezsilne, gdyż 
opierały  się o przypadkow ą większość, w k tórej przewo-

lulacją rządu i objęciem  przez niego dyk tato rsk iej władzy. 
W kilka lal. później pozycja M ussolimego jest już tak silną, 
że może on narzucie W łochom  nową konstytucję. R ów no
cześnie w k ra ju  wzmaga się chęć do pracy, Mussolini tepi 
z żelazną konsekw encją wcszelkie-objawy nieróbstwra i s ta ia  
się narodow i sw ojem u zaszczepić surowce starorzym skie za
sady miłości ojczyzny

Dziś jjb 12-stu latacb rządu faszystów mogą oni być 
dum ni ze swojego dzieła, gdyż. dokonali rzeczy wielkich 
i zakrojonych na skalę dziejową. Polska, k tó ra  zawrsze d a 
rzyła W łochy sw oją sym patją, śle w dniu uroczystości ju 
bileuszowej dzisiejszym  władcom  Rzymu swe najlepsze

K. S. (R zym ).

H A B A 1 I I A
n o i m  A K  1»*A

Pirfuma najtrwalsza na świecie i bardzo oryginalna. — 
Używa się jej wprost na skórę. — źmieri: zapach 
w różny sposób, zależnie od osoby, która Jej użyva

Wyłączni przedstaw -ciele na Polskę W. M. Gdańsko

K. & A. MIKLASZEWSKI
KRAKÓW, PLAC DOMI NI KAŃSKI  L. 1.

TEL. 141-08. 3«

dzili ludzie, respektu jący  bardziej interes s w  .b  
party j, aniżeli państw a. W tedy to na widownię, 
w ystępuje M ussolini, daw ny socjalista, człowiek 
obdarzony żelazną wolą i w yw ierający sugesly 
wny wpływv na tłum y i zaczyna organizować 
związki t. zw. faszystów , k tóre rozpoczynają 
czynną w lakę z elem entam i w’yw'rotowenn, p a 
ra liżu ją  s tra jk i robotnicze i sile przeciw staw iają 
siłę. M ussolini liczy coraz więcej zw olenni
ków. Przedew szystkiem  pop iera ją  go daw ni 
kom batanci, to jest ci, k tó rzy  brali udział w w oj
nie j w idzieli, że owoce ich zw yciętswa idą na 
m arne. W  1922 roku  M ussolini rozpoczyna swój 
słynny m arsz na Rzym, k tó ry  kończy się kapi-

OSTRZEZENIEI
Tylko dobre się naśladuje  i fałszuje I 

Dlatego musisz chroniąc się przed bezwarto 
ściowemi naśladownictw ami żądać wyraźnie zna
nych od dziesiątek la t
cj ł k o j a d e j t  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D A R M O L
Nr. rej. id.S. W. 1199. Na każdej tabletce  znajduje 
się uapis Darm ol 1. Brarty.

Do nabycia we wszystkich ap tekach! 23

I N F O R M A C  ‘ fci przez wszystkie biura podróży, 
przez T-wo „Unitas“, Warszawa, Miodowa 10 oraz 
przez ź a r z a d  U z d i o w i s k u  K a r l s b a d
•Jdturalną wodę mineralną oraz naturalną sól źród
lana wysyła Karlsbader źineralwasserversendunq 

kobei Schottlander G m. b. H., Karlsbad,
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Z  d z ie d z in y  c d fe r y ć  # w y n a f n z M y ,

O SZUSCI
i ALCHEMJA PRAWDZIWA

N ip fsa ł Bruno Wtaawer.

młodzieży
podręcznik

hord  R u the fun l, zn a ko m ity  f i z y k  anyiem ki, 
o trzym a ł niedaw no ty tu ł lorda za zasług i 

naukow e.

K ilkunastu — co najmniej — pospoli
tych oszustów, zajęło miejsce poważne na 
kartach historji now ożytnej z tego tylko 
powodu, że odkryli sposób, sekret, przy
łapali przyrodę na gorącym uczynku 
i podpatrzyli, jak  natu ra  fabrykuje złoto.
Jeszcze niedawno odbył się w Niemczech 
zabawny proces niejakiego Tausenda. —
Spryciarz potrafił wydobyć miljony marek 
od łudzi trzeźwych, przemysłowców,' ban 
kierów, generałów. Na rozprawie sądowej 
bardzo wybitni uczeni musieli tłumaczyć 
nieukowi i „w ynalazcy11, że jego pomy 
sły naiwne nie mogły doprowadzić do celu 
i próby musiały się skończyć fiaskiem. —
Jego „sekret11 polegał na zwykłem oszu
stwie.

Fabrykacja złota jest umiłowanym 
tematem licznych — przeważnie ubogich 
— powieściopisarzy fantastycznych, od 
gryw a wybitną rolę w literaturze dla 
i ktoś wreszcie powinien ułożyć krótki 
dla autorów, czytelników, dla wydrwigroszów 
współpracowników pism sensacyjnych, wydać roz
prawkę np. „Jak  należy tumanić łatwowiernych, nie 
kompromitując się przytem zbytnio1'.

Chemik dzisiejszy oddawna już nie kpi ze śred 
niowieozneigo alchemika, który po dniach i nocach 
prażył w tyglach przeróżne sole i sz'dra.1 „kam ienia 
filozoficznego11. Wiemy, że w przyrodzie istnieją 92 
pierw iastki — jednym z nich jest złoto — i że 
wszystkie le  „elem enty1 m ają wspólny prosty plan 
budowy: malutkie ziarenko elektryczności dodatniej, 
naokoło którego krąza inne malutkie ziarenka — 
elektrony. Czasem, jak  np. w głośnym radzić, od
krytym  przez P iotra i Marję Curie, wiruje za dużo 
elektronów w jednym atomie i w tedy natura sarna 
bawi się chętnie w Tausenda i Cagliostro — z radu 
(biały metal) w ylatują dwa gazy szlachetne: hel 
i emanacja.

Jeden z najświetniejszych fizyków współczesnych, 
loro i.rnest Rutherford, uprawia a.lchemję od lat 
kilku. Nie używa co prawda retort, tygli, nie amaży, 
nie pitraisi. Kładzie jedną niewielką p łytkę (radjo- 
aktyw ną) obok innej płytki z lekkiego metalu i tą  
prostą .metodą wydobywa wodór z alununjum. Roz 
bijanie atomów nikogo nie-, dziwi, stało się-dziś jedną 
z najmilszych rozrywek naukowych.

A jednak — ua:wet genjalny Rutherford nie nadaje 
się na .dyrektora „fabryki11 al.chmira-nejT,Umfe, — 
stosu jąc sprytnie najnowsze, ostatnie wyniki wie
dzy — rozłupać znikomą garsteczkę atomów, ale 
(dopiero na.jezulszemi przyrządam i Iabo.ratoryjine.mi 
wykazać możn-a, żęjfeoś wogóle się stało. Trzeba.by 
wieki i tysiąclecia czekać na miligram „sztucznego11 
wodoru, nie mówiąc już o zlocie. W szystkie bowiem 
nasze metody chemiczne i fizyczne, wszystkie nasze 
piece, potężne inki elektryczne m ają bardzo mizerny 
wpływ na owe drobniutkie „układy słoneczne11. — 
Patrzym y na rozkład pierwiastków promieniotwór- 
czychezyeh, ale go przyspieszy.4, Sini opóźnić nie [po
trafim y, jak  nie potrafim y przyspieszyć zaćmienia 
słońca. Jesteśm y skazani na rolę widzów. Najwyż- 
_sze tem peratury, jakie dziś osiągnąć można na wysty 
głej zieini, najwyższe ciśnienie i napięcia nic. tu nie 
znaczą.

I dopiero tam nad nami, w kosmosie, na rozpalo
nych słońcach czy w przestrzeni śródgwiezdnej, 
wre wielkie laboratorjum  i huczy (chociaż go nie 
słychać) prawdziwy w arsztat alchemiczny.

Przekonał się o tem niedawno doświadczalnie 
wielki fizyk am erykański, R. 'A. Millikan, Jego pre- 

i eyzyj.ne apara ty  samopiszące, k tó re  zanurzał w je 
ziorach głębokich albo wyrzucał ponad chmury, na 
wysokość 15-tu kilometrów, w ykazały niezbicie, że 
„stam tąd1' lecą ku nam bez przerwy donośne pxze- 
raźlirwe, św idrujące „krzyki elektryczne11. Promienie 
Roentgena i promienie radu przechodzą, jak wiemy, 
przez centymetrowe warstwy metalu i nawet solidna

Dr. Piccard na tle. balonu, na którym  
zam ierza  p o n o w n i e  odbyć podróż  

w stratosferę.
O bok: P ro f MilliRan, A m erykan in , ba
dan, am i sw o jem i fizyc zn em i s tw o rzy ł 
zupełnie now e rew elacyjne poglądy na 

istotę m aterii i św iata.

gruba blacha ołowiana jest dła nich pól-przeźroczy- 
stó. Fale kosmiczne M dlikana przeszywają n;wvskroś 
atmosferę, trafia ją  do aparatów , zanurzonych w naj- 
głęhszem jeziorze, przenikają przez płytę ołowianą 
grubości 5-,metrowej, jakby to była zlekka zabru
dzona «-zyba w oknie... Takich fał w eterze w ytw a
rzać nie umiemy — odpow iadają im jakieś olbrzy- 
mię, niebywale, nieprawdopodobne napięcia: 30 mi- 
Ijonów woltów, 60 miIjo.nów!... Nasi najlepsi te ch 
nicy, najświetniejsi inżynierowie marzą o mil jonie 
albo dw óuiS  pracują w pocie czoła, wyliczają, bu
dują transform atory z tysiącznych zwojów mozolnie 
izolowanego drutu ale nawet nie myślą o maszynie, 
któraby, jak bóg Zeus gromowładny, musiała p ar
skać piorunami.

Co znaczą owe przeszywające a niesłyszalne „krzy
ki elektryczne'1 i oo się tam takiego pit.ra.si w labo- 
ratorjnm  kosmieznem? Odpowiedź odgadnąć łatwo: 
natura ro-bi doświadczenia, na k tóre  niejaki Tausend 
wyłudzał niedawno pieniądze. od naiwnych Bawar- 
e-zyków — buduje atom y cięższych pierwiastków 
z ziarnek elektrycznych. Dzielny kliiliican nie zado
wolił się .zresżtą ogólnikami, badał m djace kosmi
czne na wyżynach, dotarł aż do „stratosfery11 mie
rzył onergję tajesnnkrzyeli promieni pod btćgunem, 
wylicza! podług wzorów Einsteina i Ptouoka, aż 
wreszcie odkrył, gdsde właściwie leży centrala wiel
kiej wszechświatowej ■ fabryki alchemicznej i jakie 
są jej produkty główne., Ząoztiijmy od drugiej kwe- 
stji: z wzorów wynika, ze natura tworzy szlachetny 
hel z wodoru, a także tlen, azot, węgiel i żelazo. Już 
fabrykacja tych pospolity-ch, tańszych atomów wy
wołuje ów przeszywający, przeraźliwy - .(krzyk ciek 
trycziny11 w świecie, "cóżby się dopiero działo, gdy. 
byśmy w jakimś punkcie jęłi na własną rękę w ytw a
rzać złoto': O muszej ubogiej ziemi głośno byłoby 
w '.kałym kosm osiejj echo. czynów wydrwigrosza 
bawarskiego dotarłoby aż do Drog'i Mlecznej i mgła
wic najdalszych.

Ale mniejsza o pomysły domorosłych alchemików", 
o naszą opinję i odgłosy naszyoli prac. Badania 
Millikina są jedną z największych sensacyj nauko
wych z innego zupełnie powodu. Pytanie: gdzie leży 
fabryka kosmiczna? ma stokroć większe znaczenie, 
niż kiwestja, co ten warstat, produkuje!

Wynikiem głównym, najciekawszym, ostatecz 
nym naszej wiedzy dotychczasowej fizycznej, astro
nomicznej. chemicznej — było pewne, bardzo pe-

P rof dr. :Vax Planck, A ie- 
m iec jeden  z najw iększych  
w spółczesnych teoretyków  
i badaczy na pola fiz y k i  

i chem ji.

symistyczne smutne zda 
nie:.' wszechświat _ jest, 
jak zegar, k tóry  kiedyś 
tam, przed czasami, ze 
stal nakręcony, chodzi, 
ale wreszcie stanąć mu
si. Fizycy wymyślili sło 
wo, jakby wyrv ane z tra 
gicznej opery W agnera: 
Woermetud. — śmierć  

cieplna. Wszechśwat roztapia 
się w promieniowaniu i nadejść 
musi chwila, kiedy słońca roz
palone zgasną, „emperatury 
się wyrównają, kiedy lampy 
i kinkiety palić się przestaną-, 
i — jak w teatrze, po przed
stawieniu — zostanie zimna 
i ciemna pustka.

Milikan wierzy, że jest ina
czej. Jego promienie kosmicz
ne idą — jak wykazały bada
nia — nie od rozpalonych 
słońd^ale właśnie z tej pustki 
międzygwiezdnej. Tam się w ja 
kiś tajemniczy sposób tworzą 
nowe związki protonów i elek

  tronów, nowe pierwiastki, no
w a m aterja kosmiczna. To,-co wczoraj wydawało się 
kresem i śmiercią, dziś wygląda, jak pooząte.l nowe
go, może ciekawszego istnienia.

W dziwnyclyeza>saeh żyjemy. Skromny fizyk w da
leki, j KaFfomji rozwiązuje — zapomocą zwykłego 
elektroskopu — najistotniejsze, najgłębsze zagad
nienia filozoficzno.

N a jn o w sze  m o d e le  do nabycia:
W arszaw a, Andrzej Przeworski i Skn, Czackiego 10. 
Gdańsk, Motor Importliaus, Samtgasse 8.
Katowice, A. Guthnai), 3 Maja 19. 1*0
L ó d / ,  Karol Kiistei i Synowie, Piotrkowska 165. 
Poznań, Marjan Maik, W rocławska 14.

Na żądanie wysyła się katalogi bezpłatnie.



VI. Wystawa Zwornika* w Krakowie
A rty stą  o du  kej w rażliw ości i sub* 

te ln o śc i je s t  K a zim ie rz  R u tko w sk i, któ* 
rego sam od zie ln ość  zaznacza s ię  s iln ie  
w  kom pozycjach  figuralnych . D u ż o  od* 
czucia n astro ju  w  przyrodzie, barw y  
i św ia tła  w id ać w  studjach  pejza_ow j ch 
W ładysław a Stapińskiego , S ta n is ła w a  Po= 

chw ahkiego  i 'Z ygm unta  M illego. Dobrze  
zapow iada s ię  ta len t m łod ego  artysty  
S ła w k a  R zepińskiego, sam od zieln iej jed* 
nak tw orzą K a ro l Forster, . •m il  Szinagel, 
K asper P o c b w a h k i  i Z y g m u n t K ró l. D u żą  
sp raw n ością  tech n iczn ą  odznaczają s: ę 
sztych y  Jerzego  ^Wolffa i T adeusza  Cie= 
Uewskiego. Pozatern su m ien n ie  5praco* 
w ane stu d ja  dali: J a n  K siążek, M arjan  
Szczyrhuła , Jad w ig a  H o ffm u n ó w n a  i Ste= 
fan  K ontski.

C zterech  m łodych  rzeźbią* 
rzy, a to  F ranciszek h alfas,
S ta n is ła w  M a jch rza k , S ta n ie

Na lewo:
Gerżabek Adam: vFaryż“.

Na prawo :
Rutkowski Kaz.: „Odwiedziny“

Poniżej:
R it te r ó w n a  Marja: „Kościół 

w Wielogłowach“.

Zrzeszen ie  ar£ys£ów*pla* 
sty k ó w  „ Z w o r n i k “ 

w  K rakow ie sk u p ia  w  so= 
b ie  m łod e i u ta len to w a n e  
jed n o stk i, dążące do jak* 
najszybszego w yzw olen ia  
z n a lo tó w  szkoły  czy kon* 
w en a n su  sztu k i b ieżącej, 
a podparci częstok roć stu- 
djam i zagranicą, zw łaszcza  
w  P aryżu , dążą do samo* 
d zie ln ego  w y p o w i a d a *  
n i a s ię .

Jak d a lece w  tych  dąze* 
niach idą i do jakich rezuł* 
ta tó w  artystyczn ych  do* 
chodzą, św iad czy  o tem  
w ym ow n ie  VI*ta w ystaw a  
prac a rty stó w  tego  zrze* 
szen ia , urządzona o w y so 
kim  p oziom ie artystycznym  
w  sadach T o w . i 'rzj jac: bf 
S z tu k  P ięk n y ch  w  K rako
w ie. W śród  tych  w yróżniają  
s ię  stu d ja  pejzażow e, por* 
tre to w e  i m artw ej natury
E m ila  K rchy  i A d a m a  G erżabka , k tórych  prace szcze* 
go ln ie  cechuje duże poczu cie  k olorystyczn e. N ie  m niej za* 
łożen ia  barwy i ich zesta w ien ia  u m ieję tn ie  przeprowa*  
dzają w  stu d jach  sw y ch  d w ie  m łod e  m alark i: M a rjc  Ritte= 
rów na  i Jadw iga  perling , z których  pierw sza szczegół*  
n ie  w ykazuje tem p eram en t malarski.

sław  M arc inów  i S tan isław  
Tracz sw em i rze te ln ie  opraco- 
w an em i stu d jam i g łó w  i kom* 
pozycjam i figuralnem i dop« i* 
niają tej p ięknej w ystaw y  

m . d. Rzepiński Siaweh: „Martwa natura

oraz na podarki świąteczne dla pan Ł dla 
panów jedyne w swym. rodzaju

VODY UIOLON/UIIE 
VODY KVIATOW E
o silnym, orzeźw -ajacym zapacHu !
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S W It , I u
KWITNĄCEJ WIŚNI.

1’raw dopodobnie niem a na świocie narodu , k tó ry b y  żarliw iej wielbił 
przyrodę, niż Synow ie W schodzącego Słońca. U w ydatnia się to  w yraźnie 
w poezji, m alarstw ie, m uzyce, rzeźbiarstw ie, a naw et w życiu codziennem  
przeciętnego Japończyka . Możliwem jest, że nicby nie pozostało w japoń 
skiej poezji, gdybyśm y w ykreślili z niej p tak i i kw iaty , w ia tr  i księżyc. 
To samo m ożem y pow iedzieć i o japońskiem  m alarstw ie. Również podręcz
niki szkolne przepełnione są opisami p rzy rody  oraz obrazkam i, m ającem i 
bliżej zapoznać z nią młodzież. P raw ie przed każdym  dom kiem  w idzim y 
sta ran n ie  p ielęgnow any ogrodek z sadzaw ką, w k tó re j p rzeb lysku ją  zło te 
rybki. S ztuka dobieran ia kw iatów , t. zw. ikebana, je s t jedną ważną 
cząstką w ychow ania kobiety . P rzykładów  tak ich  m ożnaby cytow ać dzie
s ią tk i

Cóż wiec dziwnego, że pierw sze odznaki wiosny w itane są w Japon ji 
z dziecinną niem al radością? Ilustrac je , opisy i opow iadania nie zdołają  
w yw ołać tych w rażeń, jak ie  przeżyw a się tam  w okresie rozkw itu drzew 
i kw iatów .

P ierw szym  zw iastunem  w niosny w Jap o n ji je s t unie (śliwa), kw itnąca 
biało, różow o i czerwono. Drzewo to przyw ieziono praw dopodobnie z Chm 
w pierw szych w iekach po C hrystusie, a z nazw ą „um e“ spo tykam y się 
dopiero w V III w ieku, w zbiorze u tw orów  poetyckich  t. żw Man-jo-siu. 
Obecnie w Japon ji, dzięki w ysoko rozw iniętej tam  sztuce ogrodnic tw a, 
znajdu je się przeszło 50 najrozm aitszych  okazów' śliw y ja k : ja liaj, kom baj. 
koum e, sudzuum e, kogadziro , aojagidznm e i t. d. różniących się m iędzy 
sobą barw ą kw iatu , uliścieniem  i w yglądem .

śliw a pok ryw a się kw ieciem  z końcem  stycznia, a >v n iek tórych  
cieplejszych okolicach, ja k  A tam i, już w pierw szej połowie tego 
m iesiąca. Po trzech tygodn iach , a  w ięc w połow ie lutego, ume 
znajdu je się w pełni rożki.-u, w ypełn iając barwiąc swym  won 
n y  .i kw iatem  park ., ogrody, p lan ty  i skw ery  m iast, oraz p rzed 
mieścia i wsie. N astępuje w tedy  okres zabaw  na wolnem 
pow ietrzu , wycieczek, „kw iatow ych  tańców 11, przedstaw ień 
narodow ych i innych rozryw ek. O rozkw icie w spanialszych 
okazów  śliwy, dow iaduje się publiczność z kom unikatów

P m !  - V  ' p f  \ J
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Dwoje dzieci w cieniu kwitnącej wiśni.

O b o k :  Kobiety japońskie wieszają na kwitnących śliwach .■tkrawai papieru 
z okolicznościowemi wierszami.

prasow ych, zami. zozanych prawie- we wszystkich 
dziennikach. Są one o ty le  ciekaw e, że o k reśla ją  do
k ładnie, gdzie i k tó re  drzew o obsypuje się pełnią 
kw iecia. P o d ają  przytem  wiek np. ś liw y 'i ilo ść 'd rzew  
w danym  ogrodzie czy parku . D otyczy to  natu ra ln ie  
ogólnie znanych miejsc, jak ' p a rk u  Siba w Tokjo, 
ogrodu botanicznego w Ko-isi I la, p a rk u  Hjakku 
w M ukodzima, Josim o w pobliżu Tokjo , gdzie kw itną 
jeszcze drzew a 400 la t liczące’ oraz miejscowości, 
leczniczej A tam i z doliną, w k tó re j rośnie przeszło 
3 tysiące śliw troskliw ie hodow anych.

Z biuletynów  tych k o rzysta ją  przekupnie, rozbi 
ja jąc  swe k ram y z zabaw kam i przy  wejściu do parku 
lub ogrodu, k tó ry  -zapełnia się popołudniu tłum am i 
m iłośników przyrody . S tarzy  i młodzi z rozjaśnionem  
obliczem  spa-cerują po alejach i ścieżkach, p rzysta jąc

co chwila pod 
drzew am i. Jed n i 
s to ją  godzinam i 
cicho, jakgdyby  
chcieli podpatrzeć 
rozkw it pączków , 
drudzy  głośno w y
ra ż a ją  swój zach
w yt, a  słow a ueu- 
kusi • (powabny), 
om osiroj (przyjem  
ny) i k ire j (pięk
ny), słyszy się na 
każdym  kroku  —  
N iektórzy  piszą na 
w artkaoh  papieru 
k ró tk ie  wiersze 
(hajku) i zawiesza 
ją  je  na drzew ach.

Zachw yt sta r 
szych udziela się 
i dzieciom, k tó re  
z zadarte in i g łów 
kam i. m rużąc o-
c.zy przed b la
skiem  słońca, w y
ciągają rączk i i 
próbują łapać spa
dające  p ła tk i kwi/i 
tów . D la pa trzą  
eego zdała, cały 
park , dzięki wzo

rzystym  kimonom , w ydaje się jedną, w spaniałą mo
zaiką najrozm aitszych barw  i odcieni, zbliżających 
się do siebie.- i po chwili znowu rozbiegająoych się 
w różnych kierunkach .

N iepodobna jeu liak  w ytrw ać długo w roli obser
w ato ra . I la rm on ja  rozkołysanych  barw  i p rzew ala
jący  się z m iejsca na miejsce .rozbaw iony tłum , śmie 
chy i w esoła rozm ow a, p rzyc iąga ją  n ieprzeparci^  
E uropejczyka do siebie, by pozostaw ić n a  d ługo pn 
tein w pam ięci n ieza tarte  wspom nienie. Znałem  wielu 
„ludzi Zachodu k tó rzy  po jednem  „um e-m i“ (oglą
daniu  śliw) interesow ali się b iu letynam i o rozkw itnę^ 
drzew  liarów ni z Japończykam i.

Przy końcu m arca, a więc praw ie w tym  cząsie, 
k iedy  opadają już osta tn ie  kw iaty  śliwy, pokryw a 
■si^ikwieciem s a k u r a '— wiśnia, zw ana królow ą drzew

w .japonji. „S ak u ra  hana, hito ła busi", w iśnia — 
kw iatem , człowiekiem  —  rycerz‘‘ mówi japońskie 
przysłow ie, k tó re  w sw obodnym  przekładzie brzmi: 

_ ęJak  królow ą kw iatów  je st w iśnia, tak  praw dziw ym  
człowiekiem jest ty lko  ry ce rz“ .

N ależy zaznaczyć, że japońska w iśnia nie w ydaje 
owoców i w łaśnie d latego, ja k  tw ierdzą Japończycy , 
k\Tiat je j je s t pełny i duży. N ajw spanialszy  okres 
rozkw itu  wiśni trw a ty lko  trzy  dni. I znowu specja l
ni repo rterzy  trudzą się, by zaw czasu zaw iadom ić 
o tem  publiczność. I znów spieszą w szyscy na hana- 
mi (oglądanie kwiatów) do parków  Siba i Ujeno 
w Tokjo , czy pociągiem do daw nej sto licy  K ioto lub 
N ura, gdzie w cieniu sta rych  wiśni drzem ie olbrzym i 
8-m etrow y posąg z Inonzu B uddy, t. zw. D ajbuciu 
(W ielki Budda).

Z -ep e rtu a ru  teatrów  narodow ych nie schodzą 
w tedy  przez trzy  tygodnie t. zw. ta ń ce j kw iatów , 
przy zaw sze sz izelnie w ypełnionej w idowni. W  T o
kjo w ystępuje balet, t. zw. „M ijako O dori“ i „Gen- 
roku R anam i O dori“ , taniec p rzedstaw ia jący  og lą
danie kwiatÓT; w parku Ujeno, podczas ery  Gen- 
roku  (1688— 1708), k tóra była najw spanialszym  okre- 

,-sem feuaalizm u rozkw itu sztuki. W  K jo to  w ystaw ia 
te a tr  „K am ogała-O don“, ą w O saka „A sibe-Odori“ . 
We w szystkich tych  tańcach w ystępu ją  gejsze w bar- 
w nych, kw iecistych kimonach przy  dźw iękach siani.- 
senów i bębnów.

dokroczuie, w czasie pełnego rozkw itu  sakury , 
Cesarskie T ow arzystw o Wiśni u rządza w ogrodzie 
botanicznym  zebranie, grom adzące sfery a ry s to k ra 
tyczne. Dla cudzoziemców w'Stęp na to  „łiana-m i” 
dozw olony je st ty lko  za uprzednią zgodą zarządu 
cesarskiego dw oru, o co nałoży się s ta ra ć  przez od
nośne poselstwa.

Radość i zacnw yt niemal dziecięcy Japończyków  
nad pii r w szum  kw iatam i śliwy, czy wiśni, można 
objaśnić ty lko  icu sioSuiiknim. jak  już w yżej zazna
czyłem, pełnym  uwielbienia do jirzyrody. Słusznie 
jirźeto w yraził się słynny poeta Motoori N orinaga 
(1730 1801): „Sikisim a-no janioto gokoro-lo hito 
to łaba, asahini niło-ło jam ;v-dzakura-bana“ . —  Jeśli 
k toś zapy ta  mnie o duszę Japonji, odpowiem : to 
kw iecie wmnnej, górsk iej wiśni, oprom ienionej ran 
iłem słońcem .

* Ten
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KAMIZELKI, KAMIZELKI
I... JESZCZE BAZ KAMIZELKI.■ ■ ■

Z d a w n a  u s u n ię te  n a  d a lszy  p la n , z a p o m n ia 
ne i z a le d w ie  w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  ł a s k a 
w ie  to le ro w a n e  k a m iz e lk i,  p o w ró c iły  w szech  
w ła d n ie  do  m o d y . 1 to  w  ta k  n a jro z m a its z e  i 
fo rm ie , że śm ia ło  m o ż n a  p o w ied z ie ć , że k a 
m iz e lk a  s ta ła  się  f a w o ry tk ą  w io se n n e g o  i l e t 
n ie g o  se zo n u .

N a p ie rw sz e  m ie js c e  w y s u w a ją  się  k a m i
ze lk i d o  k o s tju m ó w  ze s ta re j  la m y  lu b  z ło 
to g ło w ia , z b r o k a tu  i a t ła s u ,  w z o ro w a n ą , na 
k a m iz e lk a c h  e le g a n tó w  z m in io n e j  ep o k i. ~  
N a jw ię k sz y  s k a rb  w  g a rd e ro b ie  m o d n e j p a n i 
to  k a m iz e lk a  o d z ie d z ic z o n a  po  ja k im ś  p r a 
d z ia d k u , h a f to w a n a  w d ro b n e  k w ia tu s z k i  łu b  
tk a n a  w m is te rn e  w zo ry . Im  o ry g in a łu ie js z j  
z a b y te k , te m  d u m n ie js z a  je g o  p o s ia d a c z k a  
k tó r a  n ie  o m ie sz k a  u z u p e łn ić  ta k ie j  k a m i 
ze lk i ż a b o te m  ze s ta re j  p ra w d z iw e j k o ro n k i,  
co  je s t  o s ta tn im  k rz y k ie m  m o d y .

P o z a te m  w id zi się  k a m iz e lk i  z n u jro z m a it  
sz y ch  m a te r ja łó w , a wdec z g ru b o  tk a n e g o  
je d w a b iu ,  s u k n a ,  t r y k o tu ,  a  n a w e t fu tra .  
K a m iz e lk i z p a s k ie m  lu b  b ez , z a p in a n e ,  roz 
w a r te  i w c ią g a n e , z d łu g ie m i i k ró tk ie m i r ę 
k a w a m i, z m a le ń k ie in i  k lo sz o w e m  r ę k a w k a 
m i, lu b  c a łk ie m  bez  rę k a w ó w . T ak ie  k tó n  
r z e c z y w iś c ie  g rz e ją  ta k ie , k tó r e  z a le d w ie  
coś n ie  coś n a k r y w a ją .  K a m iz e lk i n a d a ją c e  
c a ło śc i c h a r a k te r  sp o r to w y , a  ta k ż e  i s tro jn i 
i e le g a n c k ie , k tó ry c h  z a d a n ie m  je s t o ż y w ie 
n ie  je d n o b a rw  n e j m o n o to n j i  s u k n i p rz e z  u s ta 
w icz n e  k o m b in a c je  b a rw  i fa so n ó w . N p. do 
b ia łe j s u k n i u b ie ra m y  ra z  k a m iz i lk ę  r. je d w a 
b iu  w ja s k ra w i1 p asy . i r u n n r  ra z e m  o tw a r ty

P o l. S cho rl B erlin .

O b o k :  Prześliczna su 
crepe de chine, 
w drobne za kia 
dająca się do 
do różnych 
nacyj ha 
kowyr.h.

K am i z 
zelka z  
krótko s trzy
żonych ba ran
ków, imitujących 
tłoczony w deseń 
aksamit, stosowna na 
chłodniejsze wiosenne dein.
< o rd ig a n  w  ta k  m o d n y m  k o ra lo w y m  k o lo rze , 

'o  znów  n a d a m y  s u k n i  zg o ła  o d m ie n n y  wy- 
lą d  p rz e z  z a p ię tą  na d w a  g u z ik i k a m iz e lk ę  

n ie b ie s k ie g o  s u k ie n k a ,  lu b  sk o m p le to w a n ie  
jej z k a m iz e lk ą  z b ia ły c h , k r ó tk o  s trz y ż o n y c h  
b a ra n k ó w . R ó w n o c z e śn ie  z m ie n ia  się  o d p o 
w ie d n io  k r a w a t ,  ż a b o t, p a se k . T o to  je d n a  
s u k n ia , d z ięk i k a m iz e lk o m  z m ie n ia  k i lk a k r o l  
nic m e ty lk o  sw ó j w y g ląd , a le  i c a ły  c h a ra k -  
er. J a k ie ż  p o le  d la  f a n ta z j i  i p o m y s łó w  na 

szych  p a n !  S p ry tn a  g łó w k a  k o b ie c a  p o tr a f i  
/ teg o  n a jn o w s z e g o  n a k a z u  m o d y  w y c ią g n ą ć  
m oc n ie o g ra n ic z o n y c h  k o rz y śc i.  D la  u ła tw ie 
n ia  s p ra w y  p o d a je m y  k ilk a  o ry g in a ln y c h  m o 
deli k a m iz e le k . Zocha.

Kamizelka z  barwnego 
jedwabiu w pasy, lekko 
wcięta, zapięta z  przodu 
na jeden ozdobny guzik.
t̂j jj ud ij|jiiu{jjjiiujj[iii4mjiiiijijj tonj jj tui ijjjinimiLŁRmjii41̂ )1. iijjjji

Szlachetne marzenia/
Urzędnik VII sL, jjónnoślązak, na siałem stano

wiska, 57 lal, zdrowy, bez wad i nałogów, pozna nama 
lylko inlel., dobrze zbudowaną, niebrzydką, malerjalnie 
zupełnie niezależną, łilanlropkę, klóra pomoże mu wy
chować 2 córeczki d i 8 lal liczące. P raw dziw e panie, 
klóre chcą urozmaicić ich życie ozynem naprawdę 
szlachetnym, proszone są o łaskawe zgłoszenie adresu 
wraz z krótkim opisem życia i łołografją pod  ,.Damek 
na wsi" do Adm , „Św iatow ida", Katow ice, nfurja 
cka 1. tła  życzenie absolutna dyskrecja. i8l

l̂tir’iiTłiT,TntnTT''it]iTF'inTiTTr<TniTnitnTTiTttTFTnltrn,TTTTninTTiTnTrnnTii TiflitirnfltnwifflTrniTTrniTTtî

Cordigan z kolorowego 
sukienka, przybrany haftem  

i uzupełniony wąskim, 
irchowym paseczkiem.

Aspirin
w tabletkach*

irodek uśmierzający bóle.
W yją tko w o  sku teczn y  

w sze lk ie g o  rodza ju

zaziębieniach
i bólach 

reumatycznych.
Do nabycia we wszystkich aptekach.
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P iacow nia  a rc h iw u m  w o jsko w eg o  dostępna  dla pu b lic zn o śc i.

Na prawo: Fragment magazynu z  aktami 
z końca XVIII.  i początku XIX.  wieku.

W s z y s tk ie  zd jęc ia  
Ag. Kot. „Św iatow ida'*

Podptk Bionisław Pawłowski, znany 
historyk założyciel i dyrektor archi

wum wojskowego.

Położony tuż n ad  W isłą, n a  p rzed 
polu cy tade li w arszaw skiej, opodal 
krzyża T ra u g u tta , zn a jd u je  się fort. 
w ejście do  k tó rego  otw iera! daw niej 
za ro sy jsk ie j okupac ji zwodzony 
most. W  forcie tym , nazw anym  obec
nie „F ortem  Legjonów ", um iejscow iło 
się „C entra lne A rchiwum  W ojskow e".

A rchiw um  W ojskow e pow stało 
z w ydziału arch iw alnego  b. Kom isji 
W ojskow ej. Po u stąp ien iu  okuipan 
tów  i pew nych zm ianach o rgan iza
cy jnych , o trzym ało ono w 1918 roku 
nazwę „C entra lnego  Archiwum W oj
skow ego11, a  po zlikw idow aniu  pom 
niejszych archiw ów  w ojskow ych i ze
braniu w  ilicm w szystk ich  ak tów  w oj 
skow ych, zostało osta teczn ie zreo rga
nizowane w r. 1927, o trzym ało  nazw ę 
„A rchiw um  W ojskow ego" i jak o  in
s ty tu c ja  autonom iczna, .podlegr odtąd  
szefowi W ojsk. B iura H istorycznego.

D yrek to rem  Archiwum W ojskow e
go je s t od chw ili jego p o w ita n ia  pp łk . 
dr B ronisław  Paw łow ski, kustoszem  
m jr. A ntoni H nikło, kierow nikam i 
działów , kap itanow ie : W ik to r Brum
mer, d r J .  G iergielew icz i W. G órecki.

Zbiory arch iw alne obejm ują obec
nie około 500.000 tek  i g ru p u ją  się  
w pięciu działach. D ział 1-s.zy obej
m uje ak ta  d a w n e j od pierw szego roz 
bioru P o lsk i, do okresu  pow stania 
1863 r. w łącznie. P osiada m aterja ł 
h isto ryczny  cenny, ale szczupły. Zor 
ganizow anie i kom pletow anie tego 
działu, ze w zględu na inne bardziej 
aiktualne spra-wy, je s t k w estją  dalszej 
przyszłości.

Dział Tl-gi obejm uje a k ta  zw iązków  
i fonnaoy j polskich po pow stan iu  L863 
roku, a więc a k ta  zw iązków  w ojsko
wych przed w ojną i podczas w ojny 
św iatow ej, L cgjanów  Polskieii, K or 
pusów  w schodnich, arm ji gon H allera, 
P o lsk ie j O rganizacji W ojskow ej itp.

D ział I ll-c i obejm uje ak ta  opora 
cy jne polskie nowoczesno od r. 1918, 
rękop isy  p rac  przygotow aw czych do 
h i s to r j i w ojen, opracow ane przez W oj
skow e B iuro H istoryczne, lub jogo sta 
ranieni, oraz czasowo wszelkie n iate- 
r ja ly  h isto ryczne potrzebne do .prac 
W ojskow ego B iura H istorycznego, 
a nie zw iązane organiczn ie z tym  dzia 
lem. R efe ra t III, jak o  m ający  odrębne 
zadanie i m ieszczący się  w innym  lo 
kalu , ma sp ec ja ln ą  o rgan izac ję  i nosi 
nazw ę: „Sam odzielny R eferat Archi
w alny przy  W ojskow em  Biurze Ilis to  
rycznem ".

D zia ł  lV -ty  o b e jm u je  u k ta  wojsko-

0  krąg ty dziedziniec fortu Legjonów, w którym mieści się Centralne
archiwum wojskowe.

Na lewo: Rozkaz Sztabu Głównego wojsk polskich do płk. Lechow
skiego w przededniu bitwy grochowskiej w 1831 roku (ze zbiorów  

Centralnego Archwum  Wojskowego).

Na lewo: Szkic operacyjny z walk I. Brygady Leyjo- 
nów polskich nad Nidą w kwietni, i 1915 roku (ze 

zbiorów Centralnego Archiwum Wojskowego).

we polskie od r. 1918, z w y jątk iem  
operacy jnych .

D ział V-tv obejm uje ak ta  obce 
i b ib ljo tekę podręczną, zaw iera ją
cą około 15.000 tom ów, w tem  w y 
daw nictw a ro sy jsk ie , k tó re  pozo
sta ły  w b. archiw um  sztabu  w ar
szaw skiego okręgu w ojskow ego, 
n iem ieckie, n ad esłan e  po zlikw ido
waniu urzędów  arch iw alnych , dzie
ła, znalezione w ak tach  różnych 
form aeyj, oraz n iew ielką ilość k s ią 
żek z zakresu  arch iw istyk i. Zbiory 
archiw um  są dostępne dla publicz

ności,’ z ak tów  ta j 
nych m ożna k o 
rzystać za zezwo
leniem szefa W oj. 
B iura H istorycz."

A rchiwum  W ojskow e mieści się 
przy  ul. Z akroczym skiej i n ależy  do 
rej. C ytadeli W arsz., z k tó re j daw 
ny for.t po łączony był w ielom a pod- 
ziemnemi p rzejściam i, dziś już p rze
w ażnie zasypanenii. Za czasów ro 
sy jsk ieh  fo rt ton nosił nazw ę „fron
tu  A leksieja“ i w r. 1905— 8 przeby
w ali w nim w ięźniow ie polityczni.

Cały personel A rchiw um  za ję ty  
je s t obecnie gorączkow ą w spólpra- 
eą z kom isjam i odznaczeniow em i 
w szystk ich  b. w ojskow ych forma- 
cyj n iepodległościow ych; oraz po 
szczególnych pułków  arm ji pol
sk ie j, nad w ykazam i zasłużonych 
osób, dla przedstaw ien ia ich do od
znaczenia krzyżem , w zględnie Me
dalem  N iepodległości. K. P.
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rew icz, O strow iec k iel.; T y tu s M ilew ski, O s tro łęk a ; W ład . 
G ąsienica, Z a k o p a n " ; W ład . P ęd z im ąź , Z ak o p an e ; M. 
A linkow ski, Ł ódź; F r . W ilczyński, G niezno; A. Z ak rzew 
ska G niezno; T ad eu sz  P isa rsk i, L w ów ; K. W aw rzyno- 
wicz, B ro d n ica , St. Jack o w sk i, L w ów , R. S ch ind le r, J a 
s ło , Ant. B ittn e ro w a , Ja w o rz n o ; L . F in k e l, O stróg  n /H o 
ry ń cem ; J. H irsch b erg , T a rn o p o l; P . P ęcak , G ródek Ja  
g ie llońsk i; d r  M arjan  Ja s ick i, R opczyce; J . K lapholz , 
K rak ó w ; Kaz, B u n tn ero w a, T a rn o p o l; F ran o . E aran o w icz , 
K onin ; F ra n c . S taszak , B ędzin ; H e len a  S taszak o w a, Bę 
dzin ; E d w a rd  C ygan, Ja s ło ; H en ry k  N iem iec, K raków ; 
J. K luza, K ran ó w ; R u d o lf W asin a , K rak ó w  Mar ja Cha- 
:hlow8ka. Kraków (zł. 25.— ); Z, D ąb ro w sk a ; K azim . Łu- 
kasiew icz, P rzem y śl; „K ad e“ , D ro h o b y cz; M arjan  W on-

NIE DOBRZE BYĆ ZHYT ŁAKOMYM

Za rozwiązanie niniejszego rebusu redakcja „Swiato- Pierwsza zł. 50' —, trzy nast^prte po zł. 25*—
i przeznacza Rozwiązania należj nadsyłać najpóźniej do dnia 11-go

cztery nagrody. kwietnia 1931 wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 11
Grypa niby lew napada 1 do łóżks nas układa.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 1". nadesłali:

A. Jack iew icz , W ilno ; M. F n rk a s , P o ag ó rze ; H. Mie 
czy ń sk a  W łocław ek ; T. Sobolew ski, W rześn ia ; S tan isław  
K resek, L udw inów ; ..M yśliciel z B ielska".; J  K ossek, K ra 
ków ; Z. C iszkiew iczuw a, P o zn ań  H. C iszkiew iczow a, P o 
zn ań ; M. W ak sm u n d zk a . J a s io , J . Sow a, O stró g  W o ły ń 
sk i; Ant. M ikulski, B arkow iec : S. L a n g /. D ro so b y cz ; J. 
H eiber, D ro h o b y cz; R óża i T ad eu sz  N eum ann , D ro h o  
bycz; T . K otow icz, D ty k a ; T . Sobecki, P o z n a ń ; R. Ty- 
b lew ski, W arszaw a ; Si. S zym borsk i, W arsz a w a ; A. Ko- 
s ty rk a , B rześć; N. O chs, T a rn o p o l; J . G rzęda, G niezno; 
S, P łó c ien n ik . W arszaw a ; W . T yblew ski, P o z n a ń ; J  G ni
do, C hełm  lub .; Eug. F ro ń c z ak , N ow y D w ór; St. R ak o w 
ski P o z n a ń ; M. L ew icka. P rzem y ślan y ; W . G orzkow ski, 
G niezno; St. Ł osiew iczow a, Z ru ń sk a  W ola ; J . K alasic- 
w iczów na, K rak ó w ; Ilalins Podgórska. Warszawa (zł. 
50. - ) ;  H a lin k a  z M ięciem , K ruków ; Fr, L itw ińsk i, Lu 
b lin ; J . M. B rzozow ska, W arszaw a , W lad . M axym ow icz, 
W arszaw a ; T . Pszczółkosvski, W arszaw a ; H en ry k  M aka

OLLA
^PREZtPWA' 

? *

Nie czyńcie eksperym en tów  
z e  zdrow iem  f 

Nie dajcie się na nic innego, 
rzekomo równie doDrego, na
mówić. 2

O I Ł I “ 
to m ark a  w y p r ó b o w a n a  
w ciągu dziesiątków lat.

J POTl
[NdŁ pA(rf]

| p o r  u ż y c i  u u s u w a !

EKSIKANSfc
■ i  iii a i w ™

OD P O t  W IE K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U TE C Z N O Ś C I

ST.GORSKIEGO

KIIPON d o  lo so w a n ia  nagrody  
za rozw iązanie zagadek  

w  N»rze 14 z dnia  4>-go k w ie tn ia  3931 r.

Rebus
(uł. Zygmunt Tielz, rys. J. Strntilatn, Klub Szaradzistów, Warszawa).
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„ S  W I A T  O W  I  D "  W Y C H O D Z I W  KAŻDĄ SOBO TĘ 
W  K R A K O W IE , P O Z N A N IU , W A R S Z A W IE , L W O W IE  I W IL N IE . 

P r e n u m e ra ta  k w a r ta ln a  zł, 12.50. Z agran ic.'! r i. 15.—. 
R ED A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : K ra k ó w , W ie lo p o le  1. 

T E L E F O N Y : 150-60 ( c e n t r a la ) ,  150-61, 150-162, 150-63, 150-G4, 150-65. 
O d d z ia ł w  W a rs z a w ie : u l. N o w o g ro d z k a  26. T e le fo n y  70-21 i 234-65. 
N u m e r k o n ta  P . K. O. w  K ra k o w ie  404.200 — w  W a rsz a w ie  140.725.

CENA OGŁOSZEŃ:
S tr o n a  d z ie li s ię  n a  tr z y  ła m y  (s z e ro k o ś ć  ła m u  80 m m .). 1 mm 
'w je d n y m  ła m ie  1 z lo ty . O g ło szen ia  zam ieszc zo n e  ja k o  je d y n e  na 
s tr o n ie  ( t a k  z w a n e  , ,s o lu s “ )  — 1 m in , w  je d n y m  ła m ie  2 z ło te . 
O g ło szen ia , z a m ó w io n e  ja k o  je d y n e  n a  s tro n ie  ( , ,s o lu s “ ) , je ż e li z c ^  
w z g lę d ó w  te c h n ic z n y c h  n ie  b ędą  m ogły  być  tz a m ieszczone w ed łu g  z le
c e n ia , będą  d ru k o w a n e  ja k o  o g ło sze n ia  zw y k łe  po cen ię  n o rm a ln e j

W y d a w c a  i n ac ze ln y  re d a k to r :
M A B J A N  D Ą B R O W S K I

K ie ro w n ik  l i te ra c k i  i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. JÓ Z E F  FLA C H

Z a k ła d y  g ra f ic z n e  „ I lu s t ro w a n e g o  K u ry e ra  C o d z ien n eg o 4* w K rak o w ie  
pod  z a rz ą d e m  F e lik s a  K o rczyńsk iego .

ZDROW IE iO  jV4A R 9 T

PReierw a tvWY|

3 cp ty c /n ie  s p re p a ro w a n e  10  i J r f U r f l l l t l a  Z O T O W lal 
W u s t r z e p u j c t e  s i c  n a ś l a d o w n i c t w u  w

dfftezck, Warszawa; Wiad. Franta, K r'.kó \., Maiwina 
r iekarska, Kraków; A, Rotter, Krakós, St. Rornaszew- 
ŝ t, Inowrocław; J, Darmas, Łask; Liii Pieskaczówna, 
Stryj; Henryk Siiczyński, Warszawa; Z. Bouiange, Bacz- 
^ w ; J. Sil ora, Kraków; Helena Opielinska, Środa; Jó- 
tef Maziarz, Ozorków; L. Jurkiewicz, Lwów; Eug. Wa- 
chowiczównn, Niwiski; „Maryśka z Pohulanki1'; M. Saska, 
Kielce; J. Kowalska, Warszawa; Wawerys Kamila, Wilno; 
dr. Aleksander Harasowski, Nowy Sącz; Lucjai. Skowron, 
Będzin; „Ktoś z Beskidów Zach.11; iazim ierz Suchy, Bro
dnica; Ewa Orłowska, Lublin; Felicja Żarska, W arsza
wa; Dorota Herbsta nanówna, Warszawa; Edward Szyn 
ke, Warszawa; Wojciech Kowalski. Warszawa; I. Hulles, 
Tarnopol; Franc i; zek Dybał, Andrychów; Otton Lock, 
Zbąszyi Ludka Wróblewska, Inowrociav • J. Beiss, Zło 
czów; Elżbieta Górska, Złoczów; Noroerl Ochs, Tarno
pol; EmPja Podroużkówna, Rzeszów; Bronisław Ertel, 
Rzeszów; kpt. Tadeusz Czeppe, Waaowice; „Emita Kiel
ce; Klemens, Kielce; Karol Pająk, Targamca; Feliks Si- 
dorowicz, Prądnik Czerwony; K. Brok. Dąbrową Górni
cza; Marja Grabowska, Siedlce; Czesław Kozłowski, .War
szawa; inż. Z. Zlowódzki, Lwów; Jadwiga Antonowicz, 
Równe; Marja Szubcrowa, Sambor; J. Gramski, Jaworów; 
Ludwik Chiypiak. Jaworów; Helcne Puracbcmakowa, 
Bystra; J. Obtułowicz, Węgierska Górka; Franciszek Łn- 
kastcwicz, Wilno (zl. 25.—); Marja Kalick.., Maków Poa 
halański; Kaz. Matjaszewski, Ostrów Muz.; Seweryn Szcze
pański, Kraków; Tadeusz Bośniacki, Kraków; Stawa ber- 
becka, Warszawa; W. Ostrowska, Warszawa; Kaz. Kosz- 
ko, ZaKopane; Mirosław Budko, Radziechów; Fr. Miszte
la, Piotrków; Wojciech Marczyński, Kraków; W. Gacek, 
Kraków Wład. Napieracz, Kraków; Wincenty Krzywo- 
rzeka, Kraków; J. Góralczyk, Kraków, Bronisław' Kosma- 
wia Piotrków; Zofja Pierzchowska, Łódź; Kazimierz Oł- 
piński, Warszawa; J. Milgrom, Lodź; Tad. WilcZj ński, 
Lwów, Marja Roszkowska, Warszawa; Jadwiga Swier- 
czyńska, Lwów; Jerzy Makowiczka, Szamotuły; Karol 
Synowie^, Kraków; rl Łakotówna, Zawiercie; Cezary 
Góisk Warszawa; Ludwik Domański, Kowal; Jerzv Ja- 
l,'„nski, Warszawa, Michalina Wysocka, Warszawa; „Bię- 
K.tna Chmurka11, Łask; Bogumił Panasiewicz, Lunraniec; 
Marjan Fon‘ana, ^ n a ń ;  inż. J. Modrzejewski, Lublin; 
Helena Frankowska, Bitków: Michał Sławnicki, Łuninieic; 
Michał Szymko, Podbrodzie; Michał Pietrusiński, Brześć; 
Marja Paszkiewiczówna, Brześć n/B.; Wanda Piotrowska, 
Wo owysk (zł. 25.—); Witold Romer Wilno; Zygmunt 

ki, Wilno; Alojzy Hentschel, Kraków; Juljan Dar
ni is, ask: Steranja Szczygielska, Prokocim; J Surma, 
.na,vstok; Teof I Sławnicki, Białystok; Zofja Chortyńska, 
Lw'ów, Mieczysław Chortyński Lwów; Ludwika Jawo
rzyńska, Kraków; Józef Jaworzyński, Kraków, Stanisław 
Kozioł, Kraków; ,,K. P.11, Hrubieszów; Stanisław Moss 
Dołhem; K. Paderewski, Kowel; Halina Turoboyska, W ar
szawa; Roman Dergiman, Wilno; Helena Parachomako- 
wa, Bystra; Aleksander Parachoniak, Zakopane; W oj
ciech Siuta, Kołomyja; Józei Borkowski, Nieśwież; Irena 
Czachowska, Kraków; Wł Rapacz, Kraków.

W losowaniu o nagrodę los padł na pp. Halinę Pod- 
go.ską, Warszawa (zł. 50.—), Marję Chachlowską, Kra
ków (zł, 25.—), prosimy uprzejmie zgłosić się pod od
biór gotowki, Franciszka Łukasiewicza — Wilno (zl. 
25.— i Wandę Piotrowską, Wołkowysk (zł. 25.—).

Zairiejscowym redakcja „Światowida1' prześle gotówkę 
w najbliższych dniach

Dział szachowy
pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

C. F. biake („Zurcher Zeitung“ 1931 r.).
Czarne: Kdó, Gh5, a7, Sb2 e4, piony: b6, b4, d3 ff> (9).

Białe: Kh 1, Hf8. W gl, Sd7 g7, piony: a4. b5, d2, e3 (9) 
3-chodówka. 9 + 9  — 18.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki C. F. Blake‘go: 1. w  e4 !

(grozi 2. W Xe4 i 2. HXf6). B
I. 1... GXg4 2. H— f7 K—d6 3. S --e8 mat. (2... G—e6 

3. HXe6 mat. 11. 1... K—c4 2. H—g8 G—f7 b. HXf7 mat. 
PAKTJA.

Białe; Batujew Czarne: Szipunow
grana w turnieju o championat Leningradu na r, 1931.

WSZECHSTRONNE WYKORZYSTANIE RADJA W GOSPODARSTWIE DOMOWEM.

1. d4 S—f6
2. c4 e6
3. S—f3 b6
4. g3 G— bt
5. G—g2 G—e7 (1)
6. 0—4 0—0
1 S—c3 S—e4
8. H—e2 (2) SXc3
9. HXcŁ f5

10. G—e3? (3) d6
11. W a—cl Sb—d7
12. Wf—dl (4) H—e8
13. b4 a5 (
14. bo G—e4
15. a4? H—h5
16. ti—b3 Wa—e8
17. W—d2 (5) g5!

Obrona indyjska.
18. S—e l GXg2
19. SXg2 W —f6
20. W—c2 We—f8
21. h4 (6) f4!
22. hXg5 (7) fXe3!
23. gX f6 eXf2
24. K Xf2 GXf6
25. K - g l  (8) GXd4
26. r3 S- -c5
27. H—a2 S—e4! (9)
28. g4 H—h3
29. c5 d5
30. Wc—fl W X fl
31. K X fl H- -hi
32. K —e2 S—c3!
33. W Xc3 HXg2 
Białe poddały [ę.

UWAGI:
(1) W tem położeniu najkorzystniejszem jest 5... G—b4 

albo też posunięcie Capablanci 5... c5.
(2j Słabo zagrano! Należało grać: 8. SXe4 XGe4 9. 

S—ell GXg2 10. SXg2.

(3) Zupełnie niewłaściwe ulokowanie gońca. Należało 
grać 10. S—el, dążąc do e4.

(4j I teraz 12. Se—4 było najlepszem posunięciem.
(5) 17. c5? G- -d5!
(6j Białe nie doceniły kombinacji przeciwnika.
(7) 22. G—d2 lub 22. gX f przegrywali > także partję.
(8) 25. S—f4 H—hż 26. TL—el (26. K—f3 G—h4!) GXd4 

z rozlicznemi groźbami: G—f2, S—c5, S—e5, e5.
(9j Grozi SXg3.

* 2>*zziz z r ó b i ,  *
kupując Iv a  Ś W J ę r a t  odbiornik 3-ch lampo
wy do sieci z wbud. 4-ro bieg. głośnikiem

W Cn& W 3 £
gdyż przy tym odbiorniku przepędzi Pani 

i Jej goście m i le  1iw ie la .  194

Już pierwsza audycja wprowadza w zachwyt 
i zdumienie. Odbiornik JV O »a W S E  łączy 
w sobie wszystkie zalety najdroższych apa
ratów, a jednak w cenie jest dostępny dla wielu.

Hitf. z a p o b ieg aw cz e  ś ro d k i w

intymnem
życ iu  k o b ie ty  ZL 3 '—. „ W  C z te ry  Oczy*4 S zko ła  m a łżeń sk ie j m i
łości b a rw n ie  i lu s t ro w . ZL 7 '—. „ A cad e m łe  S łu d ie s “  A lbum  b lisk o  
2(K) a k tó w  k o b ie cy ch  Z ł. 5*—. „ Ż y w o ty  k u rty z a n * ' — a rc y p ik a n tn e  

Z L  5 '—. K o sz ta  p rz e s y łk i Zł. 1*50. 180
„K S 1Ę G O P O L " — W A RSZA W A , K A RM ELICK A  T .

CZYTAJCIE K R Y M  I N A  L N O - S Ą D O W Y

t i„TAJNY DETEKTYW

GDY JEDEN Z BLIŹNIAKÓW SIE UPIJE.

—  Czy to ja jestem  —  czy m ó j brat 91
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